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Czystka
Gdy w pamiętnych dniach 

czerwcowych Jacques Duclos przy, 
wódca nr 2 komunistów franous- 
kich podzwaniając dramatycznie 
kajdanami | pozując na męczen­
nika szedł do więzienia, kierow­
nictwo francuskiej partii komu­
nistycznej zebrało się, by wybrać 
tymczasowego zastępcę. Został 
nim Andre Marty, powszechnie u- 
znawany jako przywódca nr 3, 
po Thorezie i Duclosie.

Według relacji jednego z tygod­
ników paryskich, Marty, który na­
leżał do t. zw. „bezwzględnych", 
oświadczył wówczas, że zabiorze ' 
się do „miękkkich dusz" w łonie 
partii. Znany byt bowiem z tego,
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Wojsko obejmuje 
władzę w Libanie

Dymisja prezydenta republiki — generał sztabu szefem rzqdu

«NIE SZUKAM
POPARCIA»

EISENHOWER
DO ZW. ZAWODOWYCH

Bejrut (A.F.P., A.P.). — Trwający do kilku tygodni poważny 
krVzys konstytucyjny w Libanie znalazł swe rozwiązanie 17 wrześ 
n'e br. przez równoczesną dymisję dotychczasowego prezydenta

je silny prąd w Syrii i Libanie dą 
żący do połączenia tych obu 
państw arabskich w jedno państwo.

^Publiki Bechara El Kury i objęcie władzy przez dowódcę armii 
'bańskiej gen. Fuada Szehaba.

Przeszkodą największą są różnice 
religijne, ponieważ Syryjczycy

• ^rezydent El Hury, którego 
szer®gu miesięcy niezmiernie 

opozycja w parlamencie i 
। raiu oskarża o nadużywanie 

f. ac*zy i protegowanie skandali 
lnansowych we własnej rodzinie, 
,s'ov/ał się ratować, udzielając 

misji gabinetowi premiera Sol- 
9 9 trześnia br. W ciągu tygod- 

,^a miały rządzić Libanem rozma
<,:triumwiraty» mianowane przez 

r e^Ydenta, ale nie zdołały one
°roić opozycji. Wywołany 

dQZCZ <<^ront socjalistyczny i naro 
n-strajk generalny 15 wrześ 

Pr?ybrał ogromne rozmiary i 
Or|il armię do opuszczenia pre 

e enta. E| Hury pod naciskiem 
r । opinii zamianował premie 

m dowódcę armii Chehaba, a

sam złożył dymisję na ręce prze­
wodniczącego parlamentu.

Objęcie władzy w Libanie 
przez wojsko ma pewną analogię 
z zamachem gen. Negiba w Egip 
cie i pułk. Szlszakli w Syrii. Istnie

są muzułmanami, a większość Li- 
bańczyków wyznaje katolicyzm.

Bejrut (A.F.P.) Delegacja grup opo 
zycyjnych zwróciła się do gen. Sze­
haba z żądaniem, aby były prezy­
dent republiki opuścił kraj w ciągu 
24 godzin.

Nowy Jork (A.F.P.) Przemawia­
jąc przed kongresem Amerykań­
skiej federacji Pracy (A.F.L.) gen. 
Eisenhower wypowiedział się za 
wprowadzeniem poprawek do usta­
wy Tąft-Hartley. Nie uznał jednak 
za możliwe zniesienie tej ustawy.

„Studiując poprawki, będę pytaj 
się o opinię wszystkich zaintereso­
wanych: ogółu ludności, przemysłu 
i świata pracy — powiedział Eisen­
hower.— W każdym razie jednak 
nie pozwolę na uszczuplenie praw 
robotników. Trzeba zmienić w usta­
wie to, co mogłoby doprowadzić, 
by stała się ona narzędziem do zła­
mania związków zawodowych."

TAJHE KLAUZULE II BLUZIE 
SOWIECKO-CHIŃSKIM

Waszyngton (A.F.P.). — Sekretarz stanu AchetOn oświadczył na 
konferencji prasowej, że układ sowieckl-chiński nie zaskoczył rządu ame 
rykahskiego. Istotną pozycją tego układu nie jest to, co ogłoszono, lecz 
jego klauzule tajne.

eden w Belgradzie
t).R,e,grad (A.P.. A.F.P.). — Bry-

1 minister spraw zagranicznych 
1v 9|? przybył samolotem na lotnisko

°We P0^ Belgradem, gdzie zo- 
Przywitany przez jugoslowiań- 

K^J0 .rn*ni?tra spraw zagranicznych 
hv k *a‘ mlnlstra sPraw wewnętrz 
t . Rankovica i inne osobistości 
j/Vrnu Tita Po wylądowaniu E- 
j)t?n głosił przez radio krótkie 
jg^ówieme, podkreślając przy- 
Czn. W. Brytanii i Jugosławii w 

7jC P°koju i w czasie wojny.
. n*em prasy brytyjskiej rozmo 

to " Jakie Eden przeprowadzi z Ti-
Jugosławii, będą dotyczyły 

Wy Triestu oraz obronności pól- 
sPu bałkańskiego.

Wielka katastrofa 
Alejowa w Hamburgu

» amburg (A.F.P.). — W czwartek 
Ha °dz" 8.10 rano wydarzyła się w 
kg( ”Ur8u najcięższa z powojennych 
^‘oc•Sł'’®, kolejowych w Niemczech, 
dą *8 podmiejski, przepełniony ja- 
fluZm 1 d° pracy ludźmi, i jadący z 
*łVł ,zybkością z Lubeki, wysko- 
'*'<>0 Z Szyn — przypuszczalnie z po- 
tilg u ieh pęknięcia — i uderzył o 

y mostu. Szereg wagonów ule- 
tfj z8niecen:u, Do chwili nadania 
60cj ePe«zy wydobyto ze szczątków

18 °sob zabitych I 30 prze- 
X. *6 cjp.żkn rantivnh

Ci poważnie kroczący panowie, przypominający senat uniwersy­
tetu, są to tak zwani „jurats", czyli znawcy i smakośze win, któ­
rzy podczas uroczystości winobrania w St-Emllion udają się do 
bazyliki na tradycyjną Mszę św. Tworzą oni osobny cech, który 
strzeże starych zwyczajów związanych z winobraniem i cieszy 

się zasłużonym uznaniem wśród amatorów win.

' O

PLAN S T R
Londyn (kor.wl.) Winston Ćhur-

chill opracował — jak 1 donosiliśmy 
już — rewolucyjny plan obrony 
Europy Zachodniej na wypadek in­
wazji. Plan len odrzuca dotychcza­
sową koncepcję gen. Eisenhowera 
oparcia obrony Zachodu o duże si­
ły lądowe, rozprzestrzenione od 
Skandynawii, aż po brzegi afrykań 
.‘kie, przyjęły ostatecznie na. konfe­
rencji sygnatariuszy palku atlanlyc 
kiego w ’ Lizbonie.

lotnictwo transportowe. Plan prze-

DZIŚ
s w Piętek o godz. 20,30 
^°hrkaniy się u Kombatantów

na wieczorze 
humoru i piosenki 

Ystępują K. Dygatówna 
’ R- Kiersnowski z Londynu

Nowa strategia brytyjska przewi­
duje organizację małych sil lądo­
wych, skoncentrowanych w punk­
tach uderzeniowych w oparciu o 
bronie przyszłości, jak artyleria a- 
tomowa, pociski kierowane, nowo­
czesne lotnictwo odrzutowe defen- 
zywne i ofenzywne oraz o jak naj­
bardziej rozbudowane nowoczesne

8EL.GIA bada wypadki

h,bi!kse11 (RP )- ~ Specjalna ko- 
łiep, zl°żona z czterech generałów 
1'łdk ukończyła badanie wy- 

3*w "wojskowych, jakie rozegrały 
biaju 1940.

stwierdza w Aporcie, że 
kiig /Vll'i stopniu winę ponosi nagle 
Se,, °Wanie naczelnym wodzem 

. ^Pyganda, który w ciągu 48 
iii6z 11 mesial zorientował się w 
tji '^ńeinie .skomplikowanej sytua- 
tą,rg, "iskowej i nie miał czasu na 

jakiegoś planu. Nie by-

s Z K I

Z MAfA 1940

na MALIKA
’■-Pr-,'l/^iieriyiiOy.ście si-; natcet 

i diabłem!'’
Trlu. Ameryce toteanys; Molik.

’" V-siii, .świad^ytnść w irnx
G,j.. . osłabia Z

',e: białek!yka? Gd-iei
inaterialum?

lo czasu ani warunków na przepro­
wadzenie rozmów wojskowych fran­
cusko - brytyjsko - belgijskich. Tra­
giczna śmierć gen. Bilotte, dowódcy 
wojsk francuskich na północy, jesz­
cze zwiększyła ogólne zamieszanie.

Skutek był taki, że angielski kor­
pus ekspedycyjny musial sam decy­
dować o swej strategii, a o armię 
belgijską przestano sie troszczyć. Od 
*24 maja gen. Weygand nie miał już 
żadnego wpływu na całokształt pro­
wadzenia wojny, a od 25 maja bel­
gijskie naczelne dowództwo nie mia­
ło kontaktów ani z rraheuzami ani 
z Anglikami. Ponieważ armia belgij­
ska utraciła również wszelką osłonę 
z powietrza, jej los był przypieczę 
towany.

PROCES O MASAKRĘ W ORADOUR
W październiku, a najpóźniej w 

listopadzie rozpocznie się w Bor­
deaux proces przeciw 66 byłym człon 
kom dywizji SS „Das Reich", z któ­
rych 22 znajduje się w areszcie śled-

■widuje dalej wycofanie większej ilo­
ści wojsk lądowych z obecnych linii 
obronnych i skoncentrowanie ich w 
punktach pizeciwudeizeniowych 
Punktami lymi miałyby być kanał 
La Manche Alpy, i Pireneje, Armii 
niemieckiej i częściowo francuskiej 
przypadałoby w udziale zadanie 
pówslizymania nieprzyjaciela i o- 
późnianie jego marszu do momentu 
pizeciwuderzenia sił specjalnych, 
skoncentrowanych w punktach po­
wyżej wskazanych.

Opracowanie lego nowego planu 
przez Churchilla podyktowane zo­
stało przeświadczeniem o braku du­
cha bojowego u niektórych człon­
ków Wspólnoty Atlantyckiej, konie­
cznością ograniczeń zbrojeniowych 
Wielkiej Brytanii, oraz wiarą w ge­
niusz nauki brytyjskiej w dziedzi­
nie nowych broni, a zwłaszcza lot­
nictwa odrzutowego i transportowe­
go, którego Anglia jest przewodni­
czką w tej chwili w świecie.

Zapowiedź przedstawienia nowe­
go planu została przyjęła, chłodno i 
z dużą dozą krytycyzmu wśród sfer

c,i;
<Sąlr#,"1''mdzif-na to Lenin i Stalin? 
bjo,,1,01' n'l-scie. ich należycie?
łti-c ' ^u’L'no;rie już zlikn'idou'oli, 

^^czego go teciąż sie boicie?
J.L.

czym, a reszta sądzona będzie zaocz­
nie.

Oskarżenie zarzuca im, że w odwet 
za zabicie niemieckigeo oficera znisz­
czyli 10. czerwca 1944 wieś Oradour- 
sur-Glane i wymordowali mieszkań­
ców, w tym kobiety I dzieci.

„Nie przyszedłem prosić was o 
przychylność. Cel mój zostanie ten 
sam, bez względu na to, któremu 
kandydatowi udzielicie poparcia: 
Cel ten to czynić to, co służy całej 
Ameryce" — zakończył generał.

Wreszcie Acheson stwierdził, że 
rokowania z Hiszpanią o bazy mor- 
sko-powietrzne toczą się, napotyka 
jąc na pewne trudności.

HISZPAŃSKIE WARUNKI 
NIE SĄ WYGÓROWANE

Waszyngton (A.F P.). Demokra­
ta sen. Long, który odbył podróż 
na przestrzeni 25 tys. km. zwiedza­
jąc bazv amerykańskie od Grenlan­
dii do Tunisu, oświadczy! się za 
jak najszybszym zawarciem układu 
o bazy w Hiszpanii. Warunki, sta­
wiane przez rząd hisznański ,nie są 
zbyt wygórowane. Nie mam — 
oświadczył senator — wcale sympa 
tu dla reżymu gen. Franco .ale 
jest faktem, że w Hiszpanii nie ma 
komunistów i że 22 dywizje hisz­
pańskie mogą mieć większą wartość 
niż ..niektórych naszych sojuszni­
ków”.

ZAPASY ATOMOWE
San Francisco (A.F-P). Przewód ■ 

niczący komisji atomowej Dean 
oświadczył: W niedalekiej przyszło- 
ści Stany Zjednoczone będą miały i 
zapasy atomowe, umożliwiające 
wytwarzanie brom atomowej w tloś 
ci tak potężnej, że wystarczy nie 
tylko do zniszczenia potencjału prze 
myślowego ewent. napastnika, ale 
i jego armii w polu.

DEZERTER SOWIECKI 
W SŁUŻBIE AMERYKAŃSKIEJ

Heidelberg (A.P.). Główna kwa 
tera armii amerykańskiej podaje, że 
pewien dezerter sowiecki przyjęty 
został do wojska USA. Zatwierdzo 
no również przyjęcie pewnej ilości 
dezerterów z innych krajów komuni 
stycznych. Podstawą jest specjalne 
prawo z r. 1950. upoważniające ar­
mię amerykańską do przyjęcia 12 
tysięcy cudzoziemców. Dotąd przy 
jęto 386 osób.

ZNALEŹLI WINOWAJCĘ
MARTY I TILLON ORGANIZOWALI ROZRUCHY CZERWCOWE 

— TWIERDZĄ LUDZIE DUCLOSA
Paryż (R.P.). — Wykluczenie 

cuskiej parta komunistycznej, a 
partii wywarło duże wrażenie w 
klewskie pcdalo bez komentarzy 
ny w „L’Humanite".

Andre Marty’ego z sekretariatu fran- 
Charles Tillona z biura politycznego 
całej Francji i w świecie. Radio mos- 
komunikat sekretariatu partii ogłoszo-

Prasa francuska zwraca uwagę, że 
jest to pierwsza wielka czystka u 
francuskich komunistów od czasu 
wojny; dotknęła ona dwu przywód­
ców uchodzących za najbardziej e- 
nergicznych w partu. przyczem Mar 
ty, dawny przywódca brygad mię­
dzynarodowych w czasie wojny do-

R C H I L L A
wojskowych głównego dowództwa
NATO w Paryżu, a z entuzjazmem 
przez szefów lotnictwa i niektóre 
sfery polityczne Waszyngtonu.

mowej w Hiszpanii (zwano go wte­
dy ze względu na terror jaki zastoso 
wał w Hiszpanii ..rzeźnikiem z 
Albacete ") — uchodzi! zawsze za 
człowieka Moskwy. Jego niełaska 
w wyniku przegranej w kierownic­
twie partu z grupą Thoreza i Du­
closa, może wywrzeć n ekorzystny 
dla partu komunistycznej wpływ u 
działaczy partyjnych na dole drabi­
ny komunistycznej.

Jak wynika z niedyskrecji, jakie 
wydostały się na zewnątrz po posie 
dżemu komitetu centralnego, Mar- 
ty emu zarzucono, że jeszcze w cza 
sie wojny w Algierze sprzeciwiał
się wejściu komunistów do rządu 
gen .de Gaulle’a, że po wojnie na­
zywał Thoreza i jego żonę ,.boha-

Ridgway: Zachód jeszcze nie ma 
potrzebnych sił

Baden-Baden (A.P.). W oświad­
czeniu do dziennikarzy, asystujących 
przy manewrach kombinowanych 
amerykańsko-francuskich, gen. Ridg 
wav podkreśli! bezwarunkową ko­
nieczność osiągnięcia minimum sil 
obronnych .przewidzianych w planie 
atlantyckim .To minimum dotąd me 
zostało osiągnięte ,a zależy od tego, 
czy rządy dostarczą niezbędnych 
środków. , ,My robimv wszystko ,co 
w naszej mocy, z tymi siłami, które 
oddano nam do rozporządzenia ”,

Wśród osób, obserwujących manę 
wry, znajdują się m. in. gen Brad­
ley i Collins, marsz. Juin .wysoki 
komisarz Francji w Niemczech Pon 
cet i ambasador USA Draper. Przy 
bvl również francuski minister obro

ny Pleven i oświadczył wobec dzień 
nikarzy, że prawdopodobnie w ma 
newrach następnego roku wezmą już 
udział wojska niemieckie. O ile o- 
czywiście ratyfikowana zostanie u- 
mowa o europejskiej wspólnocie ob­
ronnej.

Pociski Jkie rowan e
PO RAZ PIERWSZY W WOJNIE KOREAŃSKIEJ
Waszyngton (A.F.P.). — Marynarka amerykańska ogłosiła komunikat, 

że po raz pierwszy do zwalczania silnie bronionych celów w Półn. Ko­
rei użyto z powodzeniem pocisków, kierowanych na odległość.

Pociski te wyrzuca się z kalapulty, 
umieszczonej na pokładzie lotniskow 
ca „Boxer" (27 tys. tonn). Gdy osią­
gną dostateczną wysokość, ich dal­
szym lotem kieruje unoszący się w 
pobliżu celu samolot typu AD-2 Dou­
glas Skyraider, mający specjalne u- 
rządzenie elektroniczne.

RZĄD PŁDN. KOREI 
PRZECIW 

BOMBARDOWANIOM
Pusan (A.F.P.). — Rząd Pełudn

Korei zaprotestował przeciw niszczą­
cym nalotom na objekty przemysło­
we w Północnej Korei. Naloty te bo­
wiem mogą sprowokować nową ofen­
sywę komunistów, bynajmniej nie 
wpływając na przebieg rokowań o 
zawieszenie broni, a przede wazy*

kim wyrządzają ciężkie szkody gos­
podarcze.

Tokio (A.F.P.) Protest rządu po- 
łudn.-koreańykiegó uważa się w 
kolach ONZ za. bezpodstawny. Nalo 
ty raczej uniemożliwiają podjęcie 
wielkiej ofensywy komunistycznej i 
nie prowokują ewent. wystąpienia 
ZSŚR„ ponieważ Rosja o ile wystę- 
pi, lo niezależnie od h mbardowań 
na Korei i tylko wledy, gdy uzna
za wskazane rozpętać wojnę świato 
wą. A odbudowa Korei będzie spra­
wą ONZ, którćj specjalna komisja 
już opracowała odpowiedni plan 5- 
lelni. Jego realizacja zacznie się w 
6 miesięcy po zakończeniu wojny.

terami z Moskwy” (resistants de 
Moscou), robiąc w ten sposób aluzję 
do dezercji 1 horeza z wojska fran­
cuskiego w roku 1939 i jego pobytu 
w Rosji w czasie wojny .Marty i 
Tillon zamierzali w listopadzie 
1951 wydać soecjalny biuletyn dla 
członków partu, zwalczających Du- 
closa i Lecoeura. Oni właśnie dwaj 
przygotowywali nieudaną manifes­
tację komunistyczną, przeciw gen. 
Ridgway w Paryżu 28 maja br. i 
niepowodzenie tej manifestacji osta 
tgeznie zgubiło Marty’ego i Tillona 
w oczach ,,góry” komunistycznej. 
Wyraża się przypuszczenie, że Mar 
ty i Tillon mogą być po pewnym 
czase nawet wykluczeni z partii.

że politykę partii oceniał jako zbyt 
kompromisową i „burżuazyjną". 
Wobec Thoreza i Duclosa byt od 
lat nastawiony krytycznie a na­
wet wrogo. Na ich częste szafo­
wanie imieniem Lenina, odpowia­
dał szorstko, że gdyby Lenin żył, 
kopnąłby ich niejednokrotnie w 
pośladki za wypaczanie jego po­
glądów.

Niedługo Marty sprawował wła­
dzę. Duclos wykręcił się od wię- 

■ zienia w sposob nie mający wiele 
wspólnego z „bohaterskim” du­
chem, jakim się nadął idąc do wię­
zienia, Zapewne wówczas spos­
trzegł, że najwyższy już czas, by 
likwidować cieszącego się dużym 
autorytetem rywala.

Jest charakterystyczne, że w ko- 
munlkacie partii główne oskarżę- I 
nie spada nie na Marty’ego lecz 
na Tillona. Marty został potrakto­
wany tylko Jako pomocnik głów­
nego spiskowca. W ten sposób kie- : 
rownictwo partii stara się umniej­
szyć znaczenie starego wygi. Jed­
nakże i Tillon to nie byle kto. W 
komitecie centralnym partii miał 
powierzoną ważną funkcję : „ro­
botę" w wojsku i w policji.

Prasa francuska gubi się w do- : 
mysłach. Jedni uważają, że mamy 
do czynienia z wielkim mane- 

; wrem. Bezwzględni rewolucjoniś- 
| ci odchodzą w cień, a partia ma 

rzekomo pożeglować ku „frontowi 
ludowemu". Inni dopatrują się w 
tym wydarzeniu rozgrywki oso­
bistej. Jeszcze inni sądzą, że przy­
gotowuje się wielki rozłam : na 
slallnistów i „titowców" z ruchu 
oporu.

Jak zawsze, gdy chodzi o wew- I 
nętrzne sprawy komunistów, trud­
no jest zajrzeć do wnętrza tego 
ciemnego, nie mającego nic współ 
nego z normalnymi środowiskami 
europejskimi ula termitów. Rzą­
dzą tam bowiem inne prawa niż 
te, de których nawykła zwy- 

l kła ludzka umysłowość.
Zapewne we wszystkich komen­

tarzach tkwi ziarno prawdy. Naj­
prawdziwsza jednak jest ocena że 
cokolwiek się dzieje na Carrefour 
Chateaudun dzieje się z rozkazu 
Moskwy. A jeśli człowiek, który 
miał śmiałość po swojemu tłuma­
czyć Lenina, nie zgnije w lochu 
więziennym lub nie straci głowy 
w pokazowym procesie, to tylko 
dlatego, że żyje w wolnym świe­
cie.

Czystka we francuskiej partii ko­
munistycznej jest o tyle zjawis­
kiem odrębnym, że po raz pierw­
szy po wojnie rozgrywa się w to 
nie wielkiej i ważnej ekspozytury 

। Kremla w newralgicznym punkcie 
świata z tej strony żelaznej kur- 
tyny.

W. O.

Tito proteguje
Belgrad (A.F.P.). — Główny or 

gan reżymu Tita , .Borba” przedsta­
wia niełaskę Marty’ego i Tillona w 
francuskiej partu komunistycznej ja 
ko porachunki wewnętrzne w partu 
między tymi, którzy słuchają potul­
nie rozkazów z Moskwy a tymi, któ­
rzy się im sprzeciwiają.

Zdaniem dziennika konflikt u 
francuskich komunistów datuje się 
od r. 1942, kiedy to Marty sprze­
ciwiał się wbrew poleceniom Mosk 
wy podporządkowaniu resistance 
gen. de Gaulle zbrojnych oddziałów 
komunistycznych. ..Borba” uważa 
kryzys u komunistów paryskich za 
pioważny.

JEST SŁABA NADZIEJA
Londyn (A.F.P.). Miarodajna 

osobistość oświadczyła, że nikt w 
Londynie nie wie w tej chwili, w ja 
ki sposób może być przełamany im­
pas w stosunkach brytyjsko-perskich 
po ostatniej deklaracji Mossadeka. 
Jest wprawdzie słaba nadzieja, że 
jakieś wyjście się znajdzie, ale nie 
wiadomo jakie.

Natomiast gróźb Mossadeka, że 
zerwie stosunki dyplomatyczne z

. Brytanią nie traktuje się poważ 
nie .ponieważ nie jest to pierwszy 
jwpadek w taktyce premiera Persji.

ROZMAWIAĆ? NIE R O Z M A W I AĆ ?

Kłopoty gościnności w Bonn
Bonn (tel. wł.). — Mimo że 5-osobowa delegacja parlamentu wschod- 

nio-niemleckiego przybywa do Bonn już 19. b. m., dotąd nie ułożono os­
tatecznego planu przyjęcia. Przewodniczący parlamentu zach.-niemieckie­
go Ehlers zapowiedział, że żadnych rozmów z gośćmi nie będzie prowa­
dził, lecz jedynie odbierze ich pismo i ewentualnie wysłucha ustnego oś­
wiadczenia. Kompromis ten jednak nikogo nie zadowolił.

Socjaliści oświadczyli stanowczo, 
że „nie wezmą udziału w żadnym 
spotkaniu z nielegalnymi przedsta­
wicielami wschodniej strefy’’. W 
partiach mieszczańskich panuje pet 
na rozbieżność poglądów. Może naj­
więcej szans ma propozycja, aby 
przyjęcie delegacji uzależnić od zwoi 
nienia porwanego w Berlinie dr

REFORMA HANDLU WE FRANCJI

Rada ministrów pod przewodnict­
wem prezydenta Auriola zatwierdziła 
przedstawiony przez ministra Louve- 
ta plan reformy obiegu handlowego 
we Francji, który ma doprowadzić 
do uproszczenia handlu i obniżki 
cen. Ponadto rada ministrów wysłu­
chała sprawozdania ministra R. Schu 
mana z przebiegu obrad Rady Euro­
py i zgromadzenia Wspólnoty węgla 
i stali w Strasburgu. Zatwierdzono 
także plan zmiany organizacji sys­
temu ubezpieczeń we Francji.

Linsego. Jeśli komuniści ten waru­
nek odrzuca, będzie można zdema­
skować w sposób zrozumiały dla 
całego społeczeństwa ich dwulico­
wość. Jeśli przyjmą — będzie przy­
najmniej ta. jedna korzyść praktycz 
na ze spotkania.

WYRZUCONO ROSJAN Z TERENU 
MANEWRÓW W NIEMCZECH

Sennelager (A.F.P.) Kilku ofice­
rów sowieckich, należących do so­
wieckiej misji wojskowej w bryt, 
s'refie Niemiec, przybyło w ubraniu 
cywilnym do holenderskiego dowód 
cy korpusu, domagając się zezwole­
nia na obserwowanie manewrów. 
Zadanie to skierowano do gen. Har- 
dinga, który nakazał natychmiasto­
we usunięcie Rosjan poza teren ma­
newrów, ostrzegając, że w razie opo 
ru usunie ich policja wojskowa.

(Wiadomość powyższa podaje 
również agencja. K.P. z tą różnicą 
ze według tej agencji dwaj oficero­

wie rosyjscy zostali aresztowani na 
terenie, objętym manewrami.)

ADENAUER 
O ZBRODNIARZACH WOJENNYCH
Bonn (A.P.) Kanclerz Adenauer 

oświadczył na interpelację w parla­
mencie, że od kwietnia 1950 sojuszni 
cy zwolnili 2.632 zbrodniarzy wojen­
nych. W więzieniach znajduje się 
jeszcze 1.017, nie licząc 100.000 za­
trzymanych w Rosji.

Rząd niemiecki — dodał kanclerz 
— nie szczędzi wysiłków, aby uzy­
skać zwolnienie również dalszych 
skazanych, choć wśród nich znajda 
je się również mała ilość takich, 
którzy nie zasługują na pomoc i 
którzy przypuszczalnie otrzymaliby 
jeszcze surowsze kary, gdyby odpo­
wiadali przed sądami niemieckimi.

RUCH Z PRZESZKODAMI
Berlin (A.P.) Na autostradzie 

Rerlin-Helmstedt sowieckie organy 
kontrolne w dalszym ciągu utrudnia 
ją ruch samochodów, jadących do 
Berlina i nawet zawierających łat­
wo psujące się ładunki, jak ryby 
lub mleko.
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Kto prowokuje ?
W związku z protestami sowiecki­

mi przeciw manewrom NATO, pi­
eze angielski dziennik konserwaty­
wny „Daily Mail":

Sowiety za dużo protestują. Ma­
newry NATO są niewątpliwie mniej 
szą prowokacją, niż n.p. próba wy- 
g^odzenia Berlina, zestrzeliwanie nie 
u-brojonych samolotów lub wszczy­
nanie wojen w Azji.

Wszystkie manewry, odbywające 
się obecnie na Zachodzie, są konsek­
wencji! utworzenia Organizacji Pak 
tu Atlantyckiego, która z kolei jest 
owocem sowieckich prowokacji. Ma 
newry te są niezbędne do przekucia 
organizacji na zdolną do akcji jed­
ność i do zaznajomienia jej z obsza­
rami, które w razie wojny będą te­
renem walk.

Możliwość wojny maleje jednak i 
będzie malała z każdym nowym ob­
jawem pogotowia Zachodu. Im le­
piej będziemy uzbrojeni i bardziej 
zdecydowani do obrony, tym będzie­
my pewniejsi, żc pokój nie zostanie 
naruszony.

Rola Portu Artura
Szwajcarski dziennik „Die Tal" 

uważa za najistotniejszy wynik 
konferencji moskiewskiej zatrzyma 
nie przez Sowiety Portu Artura.

Świat stoi wobe'c.pytania: co’zamie 
rzają Sowiety wraz z Chinami zro­
bić z tym portem? Zgodnie z ukła­
dem Rosjanie mogą tam pozosta­
wać, jeżeli to będzie „wskazane ze 
względu na wspólne operacje woj­
skowe przeciw napastnikowi".

Kto jest tym napastnikiem? Ja­
ponia, Ameryka czy Czang Kaj 
Szek? I jak przedstawiają sobie So­
wiety te „wojskowe operacje"? Oto 
złowieszcze pytania.

IV każdym razie Sowiety zabez­
pieczyły sobie pozycję wyj>ciową, z 
której mogą uderzyć w dowolnym 
kierunku Dalekiego Wschodu. So­
wiety podsunęły się znacznie do ko­
reańskiego teatru wojennego i to 
należy przede wszystkim mieć na 
uwadze.

SPROWADZANIE ? IEMIECKICH
TECHNIKÓW DO

Reżym warszawski nie zaniedbuje 
żadnej okazji, by w oczach społe­
czeństwa zohydzić Zachód i jego 
plany obrony Europy zachodniej, 
przy udziale zachodnich Niemiec. 
Rzecz inna, czy z polskiego punk­
tu widzenia wciąganie Niemiec do 
europejskiej organizacji obronnej jest 
wskazane, a przede wszystkim czy 
jest celowe dla obrony Europy i dla 
jej wolności.

Ale faktem jest, że komuniści pol­
scy nie znajdowali dotychczas wys­
tarczająco silnych haseł antynie- 
mteckich w swej propagandzie na- 
wewnątrz i że — wydawaćby się 
mogło nie ma większych od nich 
obrońców Polski przed Niemcami.

PRZYJAŹŃ Z NIEMCAMI 
Gdy jednak nazewnątrz. w pro­

pagandzie komunistycznej w Polsce 
nie słabnie krzyk antyniemiecki, spo 
wodowany znanym nastawieniem 
społeczeństwa polskiego wobec Nie­
miec, — równocześnie w praktyce, 
szczególnie na niektórych ważnych 
odcinkach życia gospodarczego kwit 
nie w najlepsze współpraca z Niem­
cami o której oczywiście społeczeń­
stwo powinno mc nie wiedzieć.

Zmieniła się bowiem ostatnio zna­
cznie polityka reżymu w stosunku do 
Niemców, przebywają’ ych na zie­
miach zachodnich Pj'sG Juz od 
pewnego czasu czynniki partyjne wy 
wieraly na tych Niemców nacisk w 
kierunku przyjmowania obywatel­
stwa i osiedlania się w poszczegól­
nych miejscowościach polskich na 
stale. Równocześnie z hasłami ,,o- 
brony" Ziem Odzyskanych reżym 
zachęcał tamtejszych Niemców, by 
na tych ziemiach pozostawali.

ZUPEŁNA
ZMIANA STANOWISKA
Obecnie namowami i o- 

bietnicami dobrych warunków pracy

wiem sprowaó ac niemieckich spe­
cjalistów ze t h In ch Niemiec. 
W przeciągu . i:u mi- .ęcy i i być 
sprowadzonycl t io Polski 150 tys. 
wyspecjalizowanych rcbotnikr w nie 
mieckich wraz z rodzinami. W dal­
szym okresie czasu cyfra spiowadzo 
nych z Niemiec roi* totków rra do­
sięgnąć razen. z rot im 4C0.000 
osób.

Z POLECENIA MOSK VY

Komuniści polscy otrzymali pod 
tym względem wyraźne polecenia 
Moskwy. Rosja przyśpiesza swój 
plan przemysłowy i zbrojeniot /, Na 
odcinku polskim . yn:ki nie -!y wi­
docznie zad< - ’ qącc, więc
trzeba było o przeć zastrzykiem 
większej ilości wykwalifikowanych 
techników i robotników. Że to są 
Niemcy — nic nie szkodzi, przecież 
wszvscv niewolnicy będą z czasem 
— według planów Moskwy — tak 
wymieszam i przerobieni na bezna- 
rodową komunistyczną masę, że na­
rodowość nie odgrywa w niej żad­
nego znaczenia. Z niezadowoleniem 
społeczeństwa polskiego dadzą sobie 
komuniści radę, jak to zawsze było 
z wszelkimi innymi objawami

reżym usiłuje
Niemców mieszkających

zmusić wszystkich
w Polsce

do przyjęcia tutejszego obywatel­
stwa, przy czym w idać wyraźnie ko­
kietowanie czynnika niemieckiego. 
Jest to zupełna zmiana dotychczaso­
wego stanowiska na tym odcinku.

Ostatnie wiadomości z Polski 
wskazują, że zamiary reżymu idą 
jeszcze dalej. Rozpocząć się ma bo-

Ręka rękę myje
Przypadkowe odkrycie częstego o- 

becnie protekcjonizmu w kasie po- 
życzkowo-zapomogowej w małej wsi 
poznańskiej Golojewko, doprowadzi­
ło do ogólnej rewizji tych kas na te 
renie Wielkopolski. Okazało się, te 
wprawdzie województwo poznański 
ma największą ilość takich kas, ale 
że gospodarka w nich stoi na niskim

LOTERIA PAŃSTWOWA
34-cle CIVGNIEN1E

pozlomie. Na wsiach kwitnie bowiem 
przyznawanie żapomóg i pożyczek 
bezzwrotnych członkom zarządów 
(Bolejowko, Bieganowo), a w mias­
tach kliki obsiadające pieniądze są 
szersze, ale równie popularne.

W woj. poznańskim zarejestrowano 
około 1500 kas pożycżkowo-zapomogp 
wych. Działalność niektórych nie by­
ła kontrolowana od dwóch lat, inne 
nie prowadziły wcale ksiąg.

POLSKI
niezadowolenia czy to w Polsce, 
czy gdzieindziej.

Z A KŁAM A NIE 
KOMUNISTÓW

Komuniści w Polsce, krzyczą że
są jedynymi obrońcami Polski przed 
Niemcami, a równocześnie organizu­
ją nową inwazję niemieckich sił — 
na razie gospodarczych — na nasz 
kraj. Przygotowanie nowej wojny, 
światowej przez Rosję .pośpiech w 
tych przygotowaniach i potrzeby 
wojskowe, przemysłowe i strategicz 
ne Rosji — to wszystko jeszcze nie 
są wystarczające powody, by zaled­
wie w kilka lat jx> zakończeniu woj­
ny, pełnej okrucieństw i zbrodni nie 
mieckich na ziemiach Polski sprowa 
dzać ponownie do naszego kraju 
Niemców, by utrwalali komunistycz 
ną okupację Polski.

Naród polski w kraju będzie u- 
mial właściwie ocenić tę nową zbrod 
nię jaką wobec niego popełniają o- 
kupanci sowieccy. Osadzeni przez 
komunistów Niemcy nie przeżyją w 
Polsce ani dnia dłużej niż ci oku­
panci, którzy ich obecnie wbrew wo 
li i interesom narodu polskiego spro
wadzają.

b.

Kto nie z nami
POGRÓŻKI

Na tzw. ogólnokrajowych

ten agent i wróg
BIERUTA NA KRAKOWSKICH DOŻYNKACH

do-
tynkach w Krakowie wystąpił Bie 
rut z wielką mową, mającą na ce­
lu pozyskanie włościan na rzecz 
haseł wyborczych «frontu narodo 
wego». Mowa utrzymana była na 
ogół w tonie pozytywnym, ale nie 
obeszło się też bez akcentów groź 
by pod adresem «wrogów». Oto 
kilka wyjątków:

«...Óbywatele! Ten, kto nie u- 
mie wyciągać właściwych wnios­
ków z doświadczeń narodu, z 
dziejów walk społecznych, może

paść łatwo ofiara oszustwa, stać 
się żerem dla rozbójników impe­

rialistycznych.. Obywatele! Siostry 
i Bracia! Wprawdzie nie ma już u 
nas obszarników i wielkich magna 
tów kapitału, żerujących na gra­
bieży i wyzysku ludu pracującego, 
ale ich macki, ich agentury, ich 
oszustwa snuja się wciąż wokół 
nas, usiłując zatruwać świadomość 
mas, budzić nieufność, siać zwąt­
pienie lub bezpośrednio i we 
wszelki sposób szkodzić wspólnym 
plonom naszej pracy. Dla wyzy-

Nieustraszony rycerz... Dzierżyński
KOMUNISTYCZNE PSALMY NA CZEŚĆ SADYSTY

Feliks Dzierżyński nigdy nie bę­
dzie postacią, budzącą w umyśle 
Polaka bodaj cień sentymentu. 1 to 
nie ze względów politycznych. Osta­
tecznie mało nas obchodzi „history­
czna rola" Dzierżyńskiego, polega­
jąca na dosłownym wytępieniu kła-, 
sy, rządzącej w carskiej Rosji. Dzier 
żyński budzi w nas odrazę natury 
moralnej, jako twórca Czeki, odpo­
wiedzialny za jej metody w tym sa-

Krwawica ludu polskiego idzie na Koreę
,.Report of Poland”, biuletyn Ko zal 

mitetu Wolnej Europy w Nowym
Jorku, donosi że ,,z okazji I. maja 
reżym komunistyczny w Polsce za­
rządził. podobnie jak w roku ubie­
głym, w całym kraju zbiórki pienięż 
ne na pomoc dla komunistów koreań­
skich”.

Jak doniosło pismo warszawskie 
..Wola Ludu” ta 1-majowa zbiór­
ka nieniężna na pomoc dla Korei do­
la następujące wyniki (według woje­
wództw w porządku alfabetycznym:

.kupi i wyśle „dla walczących z 
imperializmem amerykańskim na Ko­
rei”... środki lecznicze i sprzęt sa-
nitarnv.

Tę kolosalną sumę, wynoszącą zł. 
6.193.209,53 wyciśnięto z potu i 
krwawicy już nadto uciemmężonego 
narodu ! J. N.

Muzeum Historyczne w Krakowie

Białystok • ■
Bydgoszcz 
Gdańsk  
Katęwicć . ..
Kielce  
Koszalin  
Kraków  
L.ublin 
Łódź 
Łódź (miasto)
Olsztyn ..
Opole ........... • • • •
Poznań . .. .
Rzeszów .......
Szczecin  
W arszawa ..... 
Warszawa (miasto) . 
Wroclaw ....... 
Zielona Góra ... •

144 815.54 
444.498,51 
423.764.34 
531 683,91 
242.952,80 
156.577.59 
365.152,09 
305.623,71 
210.756,60 
184.251.30 
427 299,9! 
230.954.51 
837 207,31 
234.025.65 
233.510,56 
208.298.38 
241.670,60 
580.635,67 
180.550.55

Polski Komitet Obrońców Pokoju 
jak dalej donosi „Wola Ludu” — 
za uzyskane w ten sposób pieniądze

(IC) W Krakowie otwarto nie­
dawno Muzeum Historyczne. W ot 
warciu udział wzięli przedstawicie­
le partii komunistycznej, reżymo­
wych rad narodowych, przodownicy 
pracy oraz, reprezentanci świata na­
uki i sztuki. Obecny był również 
konsul sowiecki A. P. Nikitin.

Dyrektor Muzeum Dobrzycki w 
swym przemówieniu inauguracyj­
nym przypomniał, że myśl zorgani­
zowania takiego muzeum w Kra­
kowie podjęta została już przez Ma­
tejkę. W salach Muzeum rozmie­
szczone eksponaty ilustrują w skró­
cie historię Krakowa. Znajdują się 
tam wykresy i rysunki obrazujące 
początki samorządu miejskiego, za­
bytki cechowe, materiały dotyczą­
ce dawnych wojen i oblężeń. O- 
czywiście nie zapomniano przedsta 
wić działalności Lenina, Stalina 
oraz ..współtowarzysza ich walk” 
— Feliksa Dzierżyńskiego, na te­
renie Krakowa.

Ludność Krakowa przyjęła wiado-

mość o otwarciu historycznego 
muzeum z obojętnością, zdając so­
bie sprawę, że będzie to jeszcze jed 
na placówka propagandy marksizmu 
i bolszewickiej Rosji. Od samego 
początku muzeum zorganizowane 
zostało tendecyjme. Najwybitniej­
sze zabytki historii Polski usunięto 
w kąt. lub całkiem pominięto. Na­
tomiast na pierwszym planie pos­
tanowiono dokumenty marksizmu, 
rewolucji bolszewickiej i wielkości 
Rosji sowieckiej, które nie mają 
nic wspólnego z historią Krakowa.

mym stopniu, co Himmler za dzia­
łalność Gestapo.

Ale dla reżymu komunistycznego 
w Polsce popularyzacja Dzierżyń­
skiego jest koniecznością programo­
wą. Polacy muszą pojąć wielkość 
człowieka, którego „sam Stalin" naz 
wat „gorejącym płomieniem” i kló 
ry w dużym stopniu jest współaulo 
rem bolszewickiego zwycięstwa w 
wojnie wewnętrznej. Dlatego na roz 
kaz stawia się Dzierżyńskiemu po­
mniki i przy każdej sposobności 
młotkiem wbija w głowę naszemu 
społeczeństwu, że ten krwawy opra­
wca był postacią heroiczną.

Olo co pisze w „Trybunie Ludu" 
gen. sekretarz PZPR Ochab z oka­
zji 75-lecia urodzin Dzierżyńskiego:

„Naród Polski dumny jest z tego, 
że obok i pod wodzą Lenina i Stali­
na nasz wielki rodak Feliks Dzier­
żyński kładł fundamenty pod wspa­
niały ginach budownictwa socjali­
stycznego... Naród polski chlubi się 
słowami, którymi tow. Stalin scha­
rakteryzował największego polskie­
go rewolucjonistą... Postać nieustra­
szonego rycerza Feliksa Dzierżyń­
skiego jest niedościgłym wzorem 
dla najlepszych patriotów Polski 
Ludowej... Serdeczne myśli i uczu­
cia biec będą ku legendarnej posta­
ci Feliksa Dzierżyńskiego, o którym 
tak pięknie i głęboko mówił low. 
Bierut: „Feliks Dzierżyński — to 
wzór wielkiego przywódcy, to kon­
tynuator najpiękniejszych tradycji 
polskich walk wolnościowych".

Chyba — wystarczy.

skiwaczy, dla obszarników i kapi­
talistów, którzy nie wyrzekli iK 
chęci powrotu do władzy, dla i"1 
perialisfów i ich sługusów naj*iłK 
szą klęską jest jedność ludu pra- 
cującego.

Program Frontu Narodowego 
jest oparty na granitowej podsta 
wie naszych osiągnięć. Zawiera 
zadania wielkie, porywające..- IV 
ko mail, bezduszni ludzie, omota­
ni kłamstwem, sobkostwem i egoiz 
mcm burżuazyjnym, słać będą nl 
uboczu. Tylko kułacy i spekuly 
ci, którzy wichrzą przeciw ludo­
wi, znajdą się poza obręd$m 
szerokiego nurtu narodowego- 
Tylko wrogowie i agenci imp«r,a' 
llstyczni mogą ważyć się na *e' 
kę, na przeciwstawianie się wie' 
kim i sprawiedliwym dążeniom n’ 
rodu. Tylko oni będą próbowa1 
rozszczepiać jedność narodu- 
Ale naród odepchnie to wszystko- 
co zgniłe, wsteczne lub zwyrodm» 
le>.

I na końcu: «Niech żyje *16 , 
chorąży pokoju i przyjaciel ca'e' 
postępowej ludzkości —- 
Stalin!*.

Kanał Dunaj - Morze Czarne
MA SŁUŻYĆ INTERESOM ROSJI

W Bukareszcie zapadl niedaw 
no wyrok w pokazowym procesie 
przeciw dziesięciu inżynierom i tech 
nikom .kierującym budową kanału 
Dunaj — Morze Czarne. Zarzuco­
no im sabotaż i rozmyślne opóźnia­
nie tempa budowy.

Zastrzegamy możliwości pomyłek.
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U źródeł wielkiego błędu
Pogląd wypowiadany nie od 

dzisiaj w pewnych kołach, że na 
kierunek wydarzeń politycznych 
wpływają wyłącznie ruchy maso­
we, instytucje społeczne zwolna 
narastające, czy wreszcie gwałtów 
ne eksplozje uczuć i namiętności 
tłumów jest niewątpliwie daleki 
od prawdy. Nie jest rzeczą przy­
padkową, że historia — jak ją 
znamy — jest przeważnie opisem 
czynów wybitnych jednostek, któ­
re wsławiały się na polu walki ,w 
obronie ojczyzny, w tworzeniu no 
wych imperiów, które zadziwiły 
świat głębokością swych myśli itd.

Świat współczesny przeżył w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat szereg gwałtownych konwulsji, 
które w sposób dotkliwy odbiły 
się na życiu każdego z nas. Czyż 
odpowiedzialność za wydarzenia 
takie, jak ostatnia wojna świato­
wa, mamy złożyć na barki jakie­
goś procesu socjologicznego i 
uznać na przykład twierdzenie 
komunistów, że wojna była nieu­
niknionym symptomem fazy schyl 
kowej kapitalizmu imperialistycz­
nego? Czy nie prościej i prawdzi 
wiej związać wybuch wojny z ma­
niacką megalomanią Hitlera i 
chytrośclą Stalina? A czy nlepew 
ność I niestałość okresu powojen­
nego, niewola, jakiej poddane 
zostały narody w długiej, chwaleb 
nej tragedii wolnościowej — czyż 
wszystko to nie ma źródlła w błę­
dach popełnionych przez kierów 
niczych mężów stanu wielkich mo 
carstw zachodnich?

Historia ostatnich lat tworzyła 
się w wyniku poglądów, zapatry­
wań i działalności trzech jedno­
stek: Roosevelta, Churchilla i Sta 
lina. Naród polski, częski, węgier 
ski i inne na obszarze Europy

środkowo-wschodniej zapłaciły 
swą wolnością za to, że Roosevelt 
powziął «przypuszczenie, iż Sta­
lin nie chce niczego innego, tyl­
ko bezpieczeństwa dla swojego 
kraju*.

Ta wypowiedź Roosevelta ogło 
szona była w artykule byłego am­
basadora amerykańskiego W. Bul 
lita i powtórzona ostatnio w intere 
sującej książce Chestera Wilmo- 
ta pt. «The Struggle for Europe*, 
W książce tej zaznaczone są — 
dość oględnie zresztą — rozbież 
ności w koncepcji strategicznej i 
politycznej dwóch przywódców 
mocarstw anglosaskich. Odnosi 
się wrażenie, że Roosevelt nie u- 
siłował przeniknąć przyszłości na 
dalszą metę, że za główne, pra­
wie wyłączne swe zadanie uważał 
doprowadzenie wojny do zwycię­
skiego zakończenia.

Jeśli w książce Wilmota mamy 
raczej sugestie i niedomówienia, 
to w obszernej pracy histo-yka 
amerykańskiego, profesora uni­
wersytetu Wisconsin, Chester Ea- 
suma pt. «Half Century of Con­
flict* sprawa stawiana jest zgoła 
wyraźnie. Trzeba — pisze on — 
rozróżniać cel bliższy i dalszy 
wojny. Pierwszym było zniszcze­
nie złowrogiej potęgi, która roz­
pętała wojnę (tj. Niemiec hitle­
rowskich). Celem dalszym i osta­
tecznym było ustalenie I utrzyma 
nie uczciwego pokoju. Samo od­
niesienie zwycięstwa militarnego 
oczywiście nie wystarczało. C;yż 
więc nie należało przy planowa­
niu kampanii wojenne] uwzględ­
niać nie tylko militarne, ale i po­
lityczne cele?

Odpowiedź na to pytanie o- 
trzymujemy w zestawieniu odmień 
nego stanowiska Churchilla i Roo

sevelta: «Pan Churchill wypowie 
dział się na rzecz Bałkanów, iak 
— by południowo-wschodnia Eu 
ropa była oswobodzona i zajęła 
na końcu wojny nie przez A-m;ę 
Czerwoną, lecz przez wojską Sta­
nów Zjednoczonych i brytyjskie. 
Ta strategia byłaby sprawiła, że 
inwazja Europy miałaby za cel 
nie tylko militarne .zwycięstwo 
nad Niemcami, ale i zdobycie na 
okres powojenny pozycji geogra­
ficznej korzystnej wobec alianta 
brytyjskiego — Rosji. Oznacza­
łoby to stawianie celów politycz­
nych na pierwszym miejscu w pla­
nowaniu przedsięwzięcia militar­
nego...*. Jeśli zaś chodzi o posta­
wę prez. Roosevelta, prof. Easum 
pisze: «W zakresie wyboru drogi 
i miejsca inwazji prez. Roosevelt 
przyjął i podtrzymywał poglądy 
swych doradców*. Innymi słowy, 
zrezygnował ze swych prerogatyw 
przywódcy politycznego.

Niedawno ogłoszone pamiętni 
ki tragicznie zmarłego pierwsze­
go sekretarza obrony Stanów Zjed 
noczonych — Jamesa Forresfala, 
rzucają światło na interesujący 
nas problem w sposób zgoła nie­
dwuznaczny. Forrćstal zapisał w 
swoim pamiętniku w dn. 2 grud­
nia 1945 r. następujące uwagi: 
«Oczy Churchilla były zawsze 
zwrócone na Morze Śródziemne i 
starał się on zawsze zapewnić so­
bie poparcie amerykańskie dla 
swych planów inwazji Europy, al­
go poprzez Bałkany, albo na dro 
dze ekspedycji w górę Atlantyku 
i na Bałkany. Jest obecnie rzeczą 
jasną, że nie lękliwość czy brak 
śmiałości pcha Churchilla do wy­
wierania tej presji, lecz raczej je­
go obawa przed rozszerzeniem

się wpływu rosyjskiego na całym 
obszarze półwyspu bałkańskiego 
i jego pragnienie, by wojska ame 
rykańskie razem z brytyjskimi 
mogły pojawić się w tych krajach 
(tj. bałkańskich) jako zwycięzcy 
Niemców*.

W zapisku z 25 kwietnia 1947 
r. podana jest opinia gen. Eisen­
howera, który mówił o «trudności 
skojarzenia i ustosunkowania stra­
tegii militarnej do akcji politycz­
nej*. Jego zdaniem jako żołnie­
rza było jak najśpieszniejsze za­
kończenie wojny. Przy wykonywa­
niu tego zadania musiał się ście­
rać z tezą Churchilla inwazji od 
południa, tj. u szczytu Adriaty­
ku*.

I wreszcie 24 września 1948 r. 
Forrestal przytacza słowa ówczes­
nego ambasadora amerykańskie­
go w Moskwie gen. Bedella 
Smitha: «...wielkie błędy były po 
pełnione w czasie wojny, ponie­
waż Ameryka nie umiała zdać 
sobie sprawy, że akcja militarna 
i polityczna powinny iść ręka w rę 
kę. Zarówno Brytyjczycy jak Ro­
sjanie zdają sobie sprawę z tego 
faktu I to właśnie było u pod­
staw dążenia Churchilla, by ata­
kować przez przesmyk liubliański 
Mogło to było przedłużyć wojnę 
o sześć miesięcy lub rok, ale było 
by to przeszkodziło panowaniu 
rosyjskiemu na Bałkanach*.

My Polacy mamy żal do Chur 
chilla z powodu jego stanowiska 
w Jałcie w sprawie granic wschód 
nich Rzeczypospolitej, ale przy­
znać musimy, że okazał on więcej 
realizmu I siły przewidywania, niż 
prez. Roosevelt.

MICHAŁ BODZIEC

Opóźnienie rzeczywiście nastąpiło. 
Prace podjęto w lipcu 1949 roku 
z tym, że do pięciu lat będą zakoń 
czone. Minęły trzy lata, lecz okaza 
lo się, że nie wykonano nawet pią­
tej części planu.

Budowę kanału, przerastającą siły 
i środki Rumunii .narzuciła Rosja, 
dla której Dunaj stał się wielka arte 
rią transportową sięgającą daleko w 
głąb Europy. Kanał ma mieć 45 
km długości. Zaczyna się koło 
Czernowody, gdzię Dunaj skręca na 
północ, i przecinając jego łuk. skra 
ca drosę do Morza Czarnego o 250 
km. W Czernowodzie buduje się 
wielki port rzeczny, do którego do­
chodzić maja statki morskie W 
Midii, gdzie kanał łączy się z mo­
rzem, ma powstać oort 6 razy więk­
szy od sąsiedniej Konstancy,

Przy budowie pracuje 60 tys po­
litycznych więźniów, dziesiątkowa­
nych przez zabójczy klimat Dobru­
dży .ciężka pracę, złe odżywianie i 
brak wszelkiej opieki lekarskiej. 
Norma dzienna wynosi 5 metrów 
sześć, wykopanej ziemi ,lub 2 me­
try sześć, rozbitych kamieni. Kto 
normy nie wykona, nie dostaie jedze 
nia. Podstawą ..normalnej” racji 
żywności jest 500 gr. chleba dzień 
nie.

WYBUCH AMUNICJI W RUMUHh] 

W miejscowości Vacaresti wybUL
wielki skład amunicji. Do 
pożaru ściągnięto wszystkie sfr 
pożarne z okolicy i samego BUka.le, 
sztu. Luna była Widoczna na 0(1 
głość 50 km.

CYKLON W BRAZYLII 
Gwałtowny cyklon przeszedł ” 

miastem Sao Bernardino de c&n,fel 
w stanie Sao Paulo w Brazylii- 
jxiśrednio po tym nastąpił ule* 
deszcz, grad z bryłami lodu, *a " 
cymi do 1,5 kg.

SPRAWA MAROKKA W ONZ 
Delegacje jpaństw azjatycko-AT 

skich w ONZ wniosły żądanie, a.g 
na porządek dzienny Zgromadź^ 
Ogólnego wpisano sprawy Maro 
gdzie — według wniosku — 
nie respektuje praw człowieka i 
rnostanowienia ludności.

SKOK Z OKNA hd
33-letni urzędnik ambasady eteiv.y 

słowackiej w Londynie Panuska 
skoczył z okna swego mieszkań’^ 
doznając poważnych obrażeń 8)ł0. 
i nóg. Odmówił on ..wszelkich *>) ] 
śnień co do okoliczności wypa° 
"oraz nie zgodził się na pomoc chi 
ga •

SOWIECKIE VETO W ONZ 
Malik zapowiedział że z8 °nji 

veto przeciw dopuszczeniu łaP° .. 
do ONZ, ponieważ jest ona ,'*tolonat 
amerykańską". Malik zapowiedzą 
veto również w sprawie dopusz1- 
nia do ONZ wszystkich ihh)L 
państw dawnej osi.

WYROKI ŚMIERCI W ATENAC^ 

Trybunał wojskowy w A,ana\.. 
skaza! za sabotaż i działalność 
wrotową w lotnictwie j
na śmierć dwóch pońporuczniko"-^ 
dalszych oskarżonych skazano ca 
żywotnie więzienie, 6 na więzi6 
od 6 do 20 lat.

PRZYMUSOWE ŁADOWANIE
NA GRENLANDII

4-silnikowy samolot transportc^^ 
RAF, po zrzuceniu materiałów ])a 
brytyjskiej ekspedycji naukowej 
północnej Grenlandii, musiał 
wać przymusowo, uszkadzając P 
wozie. Zanim przybędzie wyPra 
ratunkowa, 12-osobowa załoga c11
nić się będzie przed zimnem * 
binie, mając opał i żywność r>a 
kanaście dni.

NAGŁA ŚMIERĆ 
CZESKIEGO DYPLOMATY

Jił' 
J,il-

---------- - —-------
Na ulicy w Pradze zmarł 11 

na udar serca czeski minister I 
nomocny w Szwajcarii. zmar!^.„es> 
czył 42 lata i był duchownym c

TANDETĘ PODNOSZĄ 

do godności literatury
(I.C.). — Nakładem 

literatury w językach
„Wydawnictwa 
obcych" ukazał

się w Moskwie dwutomowy zbiór 
wypisów z literatury polskiej 19. i 
20. wieku w języku polskim. Wypisy 
te „przeznaczone są jako pomoc nau­
kowa dla studiujących język polski 
i literaturę polską na wyższych u- 
czelniach ZSSR".

Ciekawe jest zestawienie autorów 
w tych wypisach. Zawierają one 
dzieła pisarzy komunistycznych : Wa 
silewskiej, Rudnickiego, Broniews­
kiego, Szewalda i Putramenta. „Wy 
pisy zawierają ponadto dzieła postę­
powych poetów 19. wieku — Wasi­
lewskiego, Berwińskiego, Romanow­
skiego i innych, których twórczość 
pominiętą była milczeniem przez 
burżuazyjnych historyków literatu­
ry".

Nie dziwi nikogo, że komuniści roz 
powszechnlają swych przede wszys­
tkim pisarzy. Ale równanie tych par­
tyjnych tandetnych pisarków z kla­
sykami literatury polskiej zakrawa 
na naigrawanie się z literatury wo- 
góle.

obejmie Wyszyński, ponieważ z , 
jeszcze nie jest dostatecznie z° 
towany.
vw Z końcem września odbędzi^y 
w Londynie konferencja aiueiy 
skich ambasadarów i posłów z 
ropy-
tvs. Po raz pierwszy od wojny ^°bry 
woj w Hiszpanii lotniskowiec j 
tyjski z trzema kontrtorpedoWL 
złoży wizytę w Barcelonie.
vw Wszystkie dzieci w ZiCh0dozP«- 
Memczech otrzymają znaki r y- 
znawcze w kształcie medalion" .j, 
mieszczonym wewnątrz 1131 
mem, zawierającym dane osobis 
wv Sześciu lotników amerykań^ 
zginęło na Korei, gdy ich sam q, 
rzutowy zderzył się z nieza"v 
nym pagórkiem, pokrytym śnieg 

wrz6 sw W ciągu dwóch tygodni i- 
nia strącono na Korei rekord"aWd0' 
lość 44 Migów. 3 zniszczono Pr 
podobnie, a 36 uszkodzono.
sw 16-41 proc, górników nie pr^z|ei‘ 
dzi do pracy w soboty i P°nl o- 
ki — oświadczył czeski mim5
palu.



J9-IX-52 Słowo Polskie

PIĄTEK

WRZEŚNIA

JANUAREGO i TOW. mm.

Jknnuary (po włosku Gennaro) 
-deiii z Beueweniu, był biskupem 

i w r. 306 został wraz z 6-ciu 
"Czyszami ścięty za wiarę w Pu- 
on. w Neapolu znajdują się am- 

G ‘ki z zakrzepłą krwią męczennika
w

czct, a
dniu uroczystości ku jego 

więc 5. maja, 19 września i
Siuclnia. zbliża się te ampułki do 

|P !*'Rri i głowy Męczennika, krew się 
‘aie płynna i burzy się. (Cud św. 
anuatego).

Macierz Szkolna Wolnych Polaków
W BELGII

Dnia 14 bm. ocjbył się w 
li Walny Zjazd Delegatów

Brukse 
Korm-

tetów Szkolnych i organizacji nie­
podległościowych w sprawie powo­
łania do życia Centralnego Komite­
tu Macierzy Szkolnej Polaków w 
Belgii. Otwarcie Zjazdu poprzedzi­
ła Msza św., którą odprawił ks. 
Alfons Stopa, przewodniczący Ko­
mitetu Szkolnego Okręgu Liege, wy 
glaszając okolicznościowe piękne 
kazanie.

Obrady zagil p. Edward Pomor­
ski. przewodniczący Komisji Poro­
zumiewawczej wyłonionej przez 
Zjazd, który odbył się w sprawach 
szkolnictwa w dniu 10 maja br. Pre

Jubileuszowy Zlot Zwiqzku Sokołów

najbliższą niedzielę dnia 21 bm. 
J ‘‘he $ię w gościnne mury miejsco 
^9 OJGNIES (PdC) brać sokola 

^-|y z kolei Zlot Związku Soko- 
' by-swymi popisami dowieść 

y,0*01 * obcym, że wysiłki sokole z 
le8lego okresu nie poszły na mar- 

ne, że Sokolstwo — wierne swej 
^“zie — krzepi ducha i ciało.

Lrca nasze napawa duma, gdyż 
aśnie obchodzimy 85-lecie zaloże- 

$ w (r. 1867) pierwszego gniazda 
°lcgo w dalekim, ale sercom na- 

bp1Tl fnk bliskim i drogim, boha- 
rskirn Lwowie, gdzie zrodziła się 

utworzenia Organizacji Soko- 
J, w czasie gdy ziemie polskie 

Iccwaly się pod trzema zabora- 
hl '-Ta myśl przyjęła się w całym 

■JnaL śmiecie i dziś w różnych 
ktąch wolnego świata istnieją 

acówki Sokolstwa Polskiego.

organizacji sokolej zobaczymy zno­
wu na Jubileuszowy ip Zlocie Z wiąz 
ku, w którym udział zgłosiły najod­
leglejsze Gniazda z Francji, jak 
również z Belgii i Holandii, oraz 
liczne Towarzystwa Gimnastyków 
francuskich, szczególnie z okręgu 
Bethune. Ćaly przebieg Zlotu będzie 
filmowany!

Na swój Jubileuszowy Zlot w 
dniu 21 bm. w OIGNIES Sokolstwo 
zaprasza całą okoliczną Polonię i 
wszystkich sympatyków z bliska i 
z daleka. Sokoli zaś w poczuciu obo­
wiązku wobec Organizacji, stawią 
się jak jeden mąż. Zatem do widze­
nia na Zlocie!

CZOŁEM!
ZARZĄD ZWIĄZKU

zydium Zjazdu z dnia 14 września 
ukonstytuowało się jak następuje: 
Przewodniczący p. Tadeusz Plater- 
Zyberk, sekretarka p. Mana Bara- 
smska. członkowie dr Wilczek i p. 
Gutowski. Referat wygłosił inspek­
tor E. Pomorski, dając zarys historii 
szkolnictwa polskiego w Belgii oraz 
uwydatniając obecne jego położenie 
i potrzeby.

W obszernej dyskusji omówiono 
sprawy dotyczące obecnego stanu 
szkolnictwa i stwierdzono, że emigra 
cja niepodległościowa w Belgu mo­
że być dumna, iż pomimo wielu tru<J 
ności zdołała utrzymać je własnym 
wysiłkiem. W tej chwili działa w 
Belgii 27 szkół polskich (w okręgu 
Charleroi 10. w okręgu Mons 6. w 
okręgu Limburgia 6. w okręgu Cen­
tre I i w okręgu Liege 5). Poza tym 
istnieje przedszkole polskie w Bruk­
seli.

Pe referacie i dyskusji ks. Rektor 
K. Kubsz złożył podziękowanie tym 
osobom .organizacjom i komitetom, 
które z ogromnym poświęceniem pra 
cowały nąd utrzymaniem szkól pol­
skich i mogą się wykazać tak piękny 
mi wynikami. Należy również pod 
kreślić przemówienie p. dr Wilczka, 
który oświadczył, że dzień 14 wrześ 
nia będzie w historii emigracji jx>1- 
skiej w Belgu datą historyczną. 
Wszyscy bowiem bez różnicy zapa­
trywań potrafili stanąć na wspólnej 
platformie ,gdy chodziło o sprawę, 
która dotyczy i obchodzi wszystkich 
Polaków.

W dalszych obradach ustalono na­
zwę: „Macierz Szkolna Wolnych 
Polaków w Belgii” — oraz nakreślo

no wytyczne organizacyjne i progia 
mowę dla Zarządu, który wybrano 
w następującym składzie: Prezes p. 
Tadeusz Plater, wiceprezes dr Ru­
dolf Wilczek, sekretarz i inspektor 
szkolny p. Edward Pomorski, zastęp 
ca sekretarza p. Jakub, Sobieski, 
skarbnik p. Józef Rzemiemewski. 
Poza tym do zarządu weszli przed­
stawiciele poszczególnych Okręgo­
wych Komitetów Szkolnych.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: 
pizewodniczący ks. Rektor K. 
Kubsz, członkowie pp. Łysakowski, 
Władysław Kosiorek, Maria Bara- 
sińska i Władysław Bader.

Ostateczny statut organizacji ma 
uchwalić następny Walny Zjazd, 
który odbędzie się- w dniu 30 listopa 
da br.

W ten sposób uczyniono walny 
krok naprzód w organizacji szkol­
nictwa ja-olskiego w Belgii, a co jest 
rzeczą bardzo ważną, potrafiono 
przezwyciężyć rozmaite początkowe 
Nudności i różnice zdań w imię do­
bra sprawy i wspólnego celu. Jest 
to dowód i przykład ,że przy do­
brej woli potrafimy się skupić, a 
wtedy też i wyniki są piękne.

Należy również podkreślić, że w 
ogóle, jeżeli chodzi o szkolnictwo, 
niepodległościowa emigracja polska 
dala w Belgii bardzo duże dowody 
pracy i wysiłku. Jak niedawno stwier 
dzil jeden z wybitnych księży z te­
renu Francji, jeden okręg Charleroi 
złożył w roku 1951 na szkolnictwo 
polskie tyle, ile złożyła w tym cza­
sie cala emigracja polska we Fran­
cji- (zł

U PROGU

W Kolegium
(kor. wl.)Z początkiem eierpnia 

Kolegium Wolnej Europy rozpoczę­
ło drugi rok swego istnienia.

W ubiegłym rokc instytucja ta 
liczyła około 90-ciu stypendystów 
w czym 20-tu Polaków. W tym ro­
ku przyjęła ona dalszych 100 iluden 
tów i studentek należących do dzie­
sięciu narodowości spoza żelaznej 
kurtyny, a w tym 30-tu Polaków. 
Ogółem grupa polska ma łącznie 
50 studentów i studentek.

Na pomieszczenie tak licznych stu 
denló.w zbudowano obok pięknego 
zamku z XIX wieku, kilka nowo­
czesnych i bardzo praktycznych bu­
dynków. Położone w zielonym i prze 
stronnym parku, mieszczą one oko­
ło 150 dwuosobowych pokoi mie­
szkalnych, nowocześnie urządzoną 
świetlicę, bibliotekę, kilka sal wy­
kładowych oraz kilkanaście biur 
opiekunów studentów poszczegól­
nych narodowości.

Studentki które w ubiegłym ro­
ku tnuśiały mieszkać w francus­
kich ośrodkach studenckich, lub też 
korzystać z gościnności rodzin fran­
cuskich, mieszkają obecnie wraz z 
nowoprzybyłymi koleżankami w 
wspomnianym wyżej zamku, prze­
budowanym specjalnie dla celów 
mieszkalnych.

Do głównych zadań Kolegium na 
leży:

1) 
czej

wie

Umożliwienie młodzieży uchodź 
studiów uniwersyteckich.
W oparciu o zasady prawdzi- 
demokratyczne przygotowanie

słuchaczy Kolegium do ideowej i spo 
łecznej pracy w służbie ich naro­
dów.

DRUGIEGO ROKU AKADEMICKIEGO

Wolnej Europy w Strasburgu
3) Udzielenie pomocy tej studiują­

cej młodzieży w jej pracy nąd 
wyrobieniem charakteru.

Zasady te zostały wyłożone w sze­
regu odczytów: p. Grew — prezesa 
wykonawczego Komitetu Narodo­
wego dla Wolnej Europy, który 
mów ił w ogólnych zarysach o dzia­
łalności Komitetu dla Wolnej Euro­
py i jego różnych instytucjach, p. 
Davis’a, dziekana Kolegium Wol­
nej Europy, który m. in. przedsta­
wił program Kolegium na okres 
wakacyjny, oraz p. Gftly’ego, za­
stępcy p. Davisa, który jako przed­
stawiciel francuskiego min. Oświa­
ty, wyłożył zasady organizacji wyż 
szych uczelni francuskich i omówił

problemy, jakie wyłoniły etę w 
związku z powstaniem U. W. E. 
Strasburgu.

Poza programem studiów składa­
jących się z wykładów dotyczących 
działalności kulturalnej poszczegól­
nych krajów reprezentowanych w 
Kolegium, kursów języka francus­
kiego, utrzymywana i rozwijana 
jest działalność towarzysko-artysty 
czna i sportowa. W tym celu orga­
nizowane będą nadal przyjęcia ma­
jące na celu bliższe zapoznanie stu­
dentów Francuzów ze studentami 
Uniwersytetu Wolnej Europy. W 
niedalekiej przyszłości powstać ma 
chór Kolegium oraz ma być wyda­
wany biuletyn.

E.H.

ZA AGENTA MNIE WROBILI

— Panie... katastrofą.. jąkał

th Polskie we Francji ob-
zt w tym roku swój półwieko- 
Jubileusz powstania pierwszego 

fr.laz,la sokolego na wolnej ziemi 
bcuskigj w 1901 roku w Paryżu.

sie*^*1110 ,laPótykanych w tym okre 
koi., użne8° rodzaju przeszkód So- 
to W° zawsze godnie reprezentuje 
twaL*le*ne cele, jakie postawili 

i Pierwsi szermierze idei .:"
jakie postawili

i so-

?vidok 
^lich
Paw ‘ na z*ocie jubileuszowym na- 
hn at: niusi dumą serca widzów, 
tiv ^clcnie fizyczne, jakie daje 
je^'n członkom Sokolstwo Polskie, 
cerinPOcl k&żdym względem nader 

T,?111 wkladem społecznym.
Ula ■ Pelnc gracji i piękna ćwicze- 
We j |)r*kazy gimnastyczno-sporto- 

ckkoatletyczne czy artystyczne

wyszkolonych zastępów so

PROGRAM
O godz. 8.30 : Zbiórka wszystkich 

ćwiczących do próby generalnej na 
boisku.

O godz. 9.00 : Generalna próba wol- 
czeń wolnych wszystkich oddziałów.

O godz. 11.30 : Polowa Msza św. na 
boisku, za zmarłych i poległych w 
czacie wojny członków Związku.

O godz. 12.30 : Przerwa obiadowa.
* 

* *
O godz. 14.00 : Zbiórka wszystkich 

drużyn do pochodu przy ul. de la 
Fosse 1.

O godz. 14.30 : Wymarsz na boisko 
i defilada — złożenie wieńca pod pom 
nikiem poległych.

O godz. 15.00 : Uroczyste otwarcie 
Zlotu — odegranie hymnów narodo­
wych — przemówienie dha prezesa 
Związku i Przedstawicieli Minist. 
Wychowania Fizycznego — Odznaczę 
nie zasłużonych członków.

O godz. 15.30 : Wspólny występ 
ćwiczeń wolnych.

ZYCIE POLAKOW W
„WIADOMOtCI” PRZESTAŁY 

ORGANEM UCHODŹSTWA
Ukazujące się sporadycznie

■YC

SZWECJI

"dzwonek Marii” w Paryżu

cjj szeroko w północnej Fran-
Marj*!, chór kościelny ..Dzwonek 
ij,u z parafii św. Barbary w Me- 
Ub. rl"^°yelJes sur Lens przybył w

do Paryża.'Wystąpił oi?
*'l d\> lUa ° 8°dz- II rano pod batu- 
0Ri-ą,i'-'’Senta p. Sobczaka z dobrze 
tiy^'ll'Vai|yin programem, wykona- 

czasie Mszy św., transmitu- 
h WJ Przez radio z polskiego kęscio-

!*aryźu. Na szczególną uwągę 
*’8^1 IZ1'ya*O odśpiewanie utworów

' oraz „Gwiazdo Morza”.
‘ata harmonia oraz artyzm wy- 

^epnv Wzbudziły ogólny podziw o- 
tzyiy11' * z szczególną siłą jedno- 

Ser< a z treścił świętej Ofiary. 
(*lte)nW°rielł szkolony pod

kierownictwem p. prezesa? 
^zieti ‘i6®*0, 111046 Śmiało zapisać ten 
*'ych dtugiej już serii swych chlub 
'■Szn Wvsll?pów. W pięknej służbie 

Oześć Boże'.
h*RYz

Tow' Rzemieślników i Ro- 
‘l,d$UW Polskich im. Marsz. J. Pił- 
^'airile®° zawiadamia, że doroczne 

Zebranie odbędzie się w Jo­
bs {.^Sanizacji (32, rue Basfroi, Pa- 

h Metro „Voltaire") w dniu 21

bm. o 
minie. 
Walne

godz. 15.30 w pierwszym ter- 
W wypadku braku kworum 
Zebranie zostanie otwarte o

godz. 16.30 w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych. Zarząd 
prosi Kolegów i Koleżanki o : punk­
tualne przybycie ; zabranie ze sobą 
legitymacji członkowskiej oraz wpła­
cenie zaległych składek.

Za Zarząd : Sekr. J. L. Mar.

Sztokholmie „Wiadomości’, czasopis­
mo powielane redagowane przez pp. 
N. Żabę i T. NorwJd-Nowąeklego, 
przestały być — na mocy uchwały 
prezydium Rady Uchodźstwa w 
Sztokholmie — organem uchodźstwa 
polskiego w Szwecji. — Bezpośrednią 
przyczyną tej uchwały były protesty 
uchodźstwa polskiego w Szwecji z 
powodu propagowania na łamach 
„Wiadomości” rozmów politycznych 
z Niemcami i próby stworzenia wy­
łomu w jednolitym stanowisku naro­
du polskiego w sprawie granicy pol­
skiej na Odrze i Nysie, co sprzeczne 
było z deklaracją ideową SPK i ZP 
UW., którego Rada Uchodźstwa w 
Szwecji jest członkiem.

„Wiadomości” nie należy mieszać z 
londyńskim doskonałym tygodnikieyj 
„Wiadomości" ani z wychodzącymi 
w Sztokholmie „Wiadomościami Pol­
skimi”, redagowanymi przez p. Ł. 
Winiarskiego, które Ziemiom Odzys­
kanym i granicy na Odize i Nysie 
poświęciły w czerwcu br. swój spe­
cjalny numer.

PACZKI DO POLSKI
Z dniem 1 października br. wchodzą 

w życie nowe postanowienia Pań­
stwowej Komisji dla Handlu i Prze­
mysłu W Sztokholmie, dotyczące 
wysyłki paczek za granicę.

Są one następujące:
1) Nie wymagają licencji t. zw. 

garopąket czyli paczki traktowane

jako dar, o ile wysyłka następuje 
pocztą, koleją, statkiem lub drogą 
powietrzną i zawiera jedynie nast. 
rzeczy:

a) używana odzież (ubrania, bieliz­
nę, obuwie, kalosze, wszelkiego ro­
dzaju gumowe obuwie) wagi łącznej 
najwyżej — JO kg)

b) artykuły żywnościowe (włącz­
nie z napojami), z tym, że wysyłać 
można jedynie 100 gr. tytoniu albo 
luo papierosów bez inunsztuka, łub 
20 cygar;

ponadto mydło, proszki do prania 
i czyszczenia, nici, tkaniny, gotowe 
wyroby tekstylne, inne przedmioty 
osobistego i domowego (sprzęt) użyt­
ku — łącznej wartości wdg. cen de­
talicznych w Szwecji, najwyżej 50 
kr. i wagi netto najwyżej 5 kg.

Z powyższego jak i z informacji 
udzielonej w komorze celnej wyni­
ka, że z dniem 1 października br. 
będzie można wysyłać do Polski rów­
nież kawę, pieprz, herbatę, nylony, 
bez dotychczasowych ograniczeń, w 
granicach jednak wartości i wagi wy 
żej podanej.

c) książki, gazety, czasopisma, żur- 
nale mód, i inne druki oraz klisze.

Paczka wysyłana za granicę jako 
dar nie może zawierać żadnych le­
karstw, witamin i preparatów wita­
minowych. Wysyłką tych artykułów 
będzie wymagała specjalnego zezwo­
lenia Komisji Handlowej w Sztoki- 
holmię. Polacy w Szwecji winni więc 
skorzystać z istniejących jeszcze we

wrześniu br. możliwości w zasadzie 
swobodnej .wysyłki lekarstw (z wyjąt­
kiem streptomycyny).

Zniesione zostały równocześnie do­
tychczasowe przepisy ograniczające 
liczbę wysyłanych przez cudzoziem­
ca paczek; można więc wysyłać pacz 
ki bez ograniczenia. Paszport i t. zw. 
„billaga tlił personkort" są przy kon 
trolt celnej i wysyłce paczek niepo­
trzebne.

2) Wymagają specjalnej licencji Ko­
misji Handlowej towary niewymie- 
nione wyżej pod 1) a — c. — Wnios­
ki o licencję (np. na wysyłkę le­
karstw) kierować należy w odpowied­
nim czasie na adres: Handels — och 
Industrikommission, Linnegatan 87., 
larze są do nabycia w komorach cel- 
Stockholm 5. — Odpowiednie formu- 
nych wzgl. izbach handlowych.

3 ) W postanowieniach ogólnych 
mowa jest m. in., że wymienione 
wyżej pod 1) postanowienia nie obo­
wiązują, jeżeli biorąc pod uwagę 
rodzaj wysyłanego towaru, jego 
ilość i inne okoliczności można przy­
jąć, że towar wysyłany jest w celach 
Ziandlowycb.

się pan Stanisław — nieszczęście... 
Taki „pourboir” dostałem, że za a- 
genla komunistycznego obecnie je­
stem.

Profesor powolnym ruchem zdjął 
z nosa okulary, przetarł je siara li­
nie i założywszy z powrotem spoj­
rzał na pana Stanisława pytająco.

— Mów Pan spokojnie — odezwał 
się po chwili — Co Pana przeraziło?

— Golić Pana Profesora dzisiaj 
nie będę, bo ręce jak galareta, brzyt 
wy nie utrzymam w równowadze, 
pędzla do ręki nie wezmę.

— Co się stało?
Pan Stanisław westchnął glębcko 

i po chwili drżącym ze wzruszenia

wyjściu macam ostrożnie ten paku­
nek, gruby, ciężki... Odrazu mnie 
coś tknęło. Rozwijam powoli, i aż
mi dech zaparło. Bibuła!
komunistycznego frontu 
go!!! „Wolne” wybory 
urządzają.

— 1 wie Pan, co było 
chu?

Odezwa 
narodowe- 
psiekrwie

na wierz-

B. K.

POLACY W LENS
Począwszy od 21 września r.b. w 

Hotelu „Polonia” w Lene Place de 
la Gare, codziennie w godzinach od 
10-12 i od 17-19 załatwiane będą 
wszelkie sprawy związane z prenu­
meratą, ogłoszeniami i kolportażem 
„Słowa Polskiego”.

ROMAN ORWID-BULICZ

tĄC/MICZKA
H A M K A

POWIEŚĆ

— Czy zastałem pana Bredla? — zwrócił się Czesław po polsku.
— Bredel? — powtórzył portier. — Wyjechał. Jutro dopiero 

wróci.

ma

— A nie moglibyśmy dostać ćJwóch pokoi?
— Dwóch pokoi? — roześmiał się. — Ani jednego łóżka nie 

wolnego.
— Przyjechałem oficjalnie z Polski na zjazd pisarzy. Sądzę, że

głosem zaczął opowiadać :
— Jak pragnę zbawienia 

brażając Pana Profesora i 
klientów... prawdę mówię, 
spowiedzi. Godzinę temu j

i i, nie o- 
i dobrych 

jak na 
przyszedł

gośe. Taki... Niczego sobie. Pysk ob­
rośnięty, ale w naszym zawodzie, to 
nic dziwnego. Ręcznik pod brodę, 
uśmiecham się grzecznie i pytam co 
będzie? — Golić! Proszę bardzo. My­
dło rozrabiam na śmietanę i po 
kłakach smaruję, aż milo. Za chwi­
lę, jak lalka, siedzi na biało. W 
trymiga, nie chwaląc się. jężdżę 
brzytwą po pysku, w tę i nazad — 
Twarz gładka, że ślizgać Się można. 
Palcami głaskam i mizdżę się, że 
niech go cholera zatłucze. Znowu za 
grzebień, potem pudruję, kłaniam 
się i macham prześcieradełkiem. 
Skończyłem przecież... Sam Pan 
Profesor przyzna, że forsa mi się 
należy. Gość obsłużony, a więc 
niech płaci, i fora ze dwora. — I 
wtedy to nieszczęście.

— Jakie? — zapylał bardzo już 
zaintrygowany profesor.

— Drańcia wstała z krzesła i na­
chyla się do mnie, niby po przyja­
cielsku. Prosi, abym mu paczkę 
przechował, dopóki nie wróci. — 
Paczkę? — skrzywiłem się niechęt­
nie — Niech i tak będzie. — Obie­
cał, że wróci za godzinę. Po jego

— Kartka.
— Do kogo?
— Do mnie! Do fryzjera!
— Nic nie roźumtem. — odezwał 

•lę profesor ze zdumieniem.
— Zaraz wytłumaczę. — Biorę 

pod światło i czylam nagłówek: 
„Do obywatela Fryzjera!" — Prze­
cieram oczy i czylam dalej: „ W 
Polsce obecnie wybory!!! Chodzi o 
wzrost dobrobytu! Ponieważ nikt 
na emigracji nie chce wiedzieć, co 
to jest front narodowy i wybory w 
Polsce, a muszę wykonać normę i 
rozdać 5 kilogramów ulotek codzien­
nie w Paryżu, — proszę obywale-
la fryzjera o proletarjacką 
pracę.”

Pan Stanisław patrzył z 
żeniem na profesora. Usta 
trzęsły.

współ-

przera- 
mu się

— Spal to Pan! Jak najprędzejl 
— odezwał się profesor.

— Ale gdzie?
— W piecu.
— W moim interesie pieca nie ma 

— A więc wrzuć Pan do kosza na 
śmiecie.

— Pięć kilogramów bibułył Aż*» 
by się policja do mnie doczepiła?

— Wobec tego, co Pan chce zro­
bić?

— Już wiem! Mam pomysł! W 
„Słowie Polskim" jakiś „BOB" pi­
ste feljetony o moim zakładzie fry­
zjerskim. Zaniosę mu tę paczkę. 
Niech przeczyta, a potem niech na­
pisze o proletarjackieh wyborach 
w Polsce. Bez lipy. Na jedną par­
tię. Ludzie się pośmieją, a do mnie 
się nikt nie doczepi. Za tę przysługę 
ma u mnie dwa. ogolenia bezpłatnie.

BOB

lsty do Redakcji
N,ESZCZĘSNE ZERA

. an°Wny Panie Redaktorze,
*" ,,(j'* 113 "Słowa Polskiego” w dzla 

TiihCZym wledi!il'i 1116 zaszkodzi” 
„Powielizna hulajnoga”, 

kogj,,Scie Panowie eenę tej „hulaj-
*Ja 50.000 lirów. Biorąc pod u- 

''htilai że zwyczajna t.j. nie latająca 
''hitri G1084" marki „Vespa” czy 
lOje ofe,ta" o silniku 125 cm. kosz- 
^Wai 130 130 150.000 lirów, (infor- 
tV‘ęc «en* s*9 ostatnio w Mediolanie) 
ky , absolutną niemożliwością, 
'yik0 a ai;l<'a hulajnoga” kosztowała 
tle'VnoXI'fl<10 lirów ,ok- 30 000 Ir-L Na" 
zer0 Zgubiliście Panowie jedno

■”a Ortry.-C|e pa^m,anę, w numerze 114 jesteś- 
,'|ibiv°W*e zanadto rozrzutni, gdyż

des 6 podajecie, że „Pa
LV|°ny |Sport8” w Lille został odno- 
k'iw. .j, '°sztem 12 miliardów fran- 
'viec b" znów o 3 zera zadużo. A

prr, Va8a z zerami I 
r,Oważani.|irzyjoć wyrazy szacunku i

(n» S. H.
5»o i adres znane redakcji)

31
Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt, Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuśaić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża, po krótkim pobycie w Krakowie do Pragi. Wraz z nim odby­
wają podróż przez Czechy „łączniczka” A. K. Hanka, oraz prof. Kiński 
i inż. Szwedowski których policja czeska aresztuje w drodze.

— Niech pani idzie ze mną — szepnął, biórąc Hankę pod 
rękę. — Bardzo mi się tu nie podoba, ale trudno... Przez jedną noc 
będziemy musieli zatrzymać się w tym hotelu.

Gdy wreszcie dopchali się do portierni nie zastali tam nikogo. 
Słychać było jedynie rozmowę telefoniczną, prowadzoną w sąsied-
nim pokoiku. Padały jakieś cyfry, daty...

Czesław nachylił się do Hanki i znowu szepnął:
— Giełda... zupełna giełda.
Dziewczyna spojrzała na kapitana. W oczach jej malowało 

zdziwienie pomieszane z lękiem.
— A co zrobimy, gdy nie dostaniemy pokoju? — zapytała.
— Może podadzą nam inny adres. Zobaczymy... Nie trzeba 

martwić przedwcześnie.

sie

sie

Postawili walizki na ziemi i przez dłuższy czas czekali w milcze­
niu. — Po chwili jakiś tęgi pan, w rozpiętym płaszczu, przybiegł, 
stanął obok nich i zaczął kluczem stukać w blat stołu. Widać było, że 
bardzo się śpieszy. Nie doczekawszy się nikogo, machnął ręką i pod­
biegł do stojącej w rogu budki telefonicznej.

— Straszliwy bałagan — wymieniła Hanka porozumiewawcze 
spojrzenie z Czesławem.

Wzruszył ramionami, nic jednak nie odpowiedział.
Wreszcie urwała się rozmowa telefoniczna i za chwilę zjawił się 

portier.

pąn mi pomoże... Trudno, abym spędził noc na ulicy...
— A macie jakieś papiery? — padło pytanie wypowiedziane 

już uprzejmiejszym tonem.
Czesław sięgnął do kieszeni, wyjął dokumónt podróży i legity­

mację. — Portier rzucił tylko okiem i odrazu się zmienił.
— Jak chcecie, to na jedną noc dam wam pokój na trzecim 

piętrze. Duży,., obszerny... — informował przyciszonym głosem. — 
Zarezerwowany jest dla tutejszej Komendy, ale, gdy powiem kto wy 
jesteście, to chyba nie będą się o to gniewali.

Czesław wyjął z kieszeni pudełko i częstując portiera papiero-
sami, tłumaczył:

— Wezmę fen pokój, ale oprócz tego musi się znaleźć 
i dla tej pani — wskazał stojącą obok Hankę.

— A razem nie możecie? — spytał poufnym głosem.
—■ Nie — padła krótka odpowiedź.
Portier odwrócił się do szafki rozdzielczej, na której 

klucze. Widać było, że namyśla się.
— Ostatecznie miałbym maleńki pokoiczek, ale na 

piętrze. Uprzedzam tylko, że tam nie będzie wygodnie. Nie

miejsce

wisialy

ćlrugim 
ma wo-

dy bieżącej, dosyć skromnie, ciasno...
Hanka spojrzała ukradkiem na Czesława i uśmiechnęła
—— Nic nie szkodzi —— skinęła głową. — Aby tylko jakieś łóżko

si«.

było, to reszta jest nieważna.

już

Portier otworzył książkę meldunkową.
— Poproszę o nazwiska i legitymacje — odezwał się bardziej 

oficjalnym, tonem.
Za chwilę pomocnik portiera prowadził ich schodami na górę.

XXVI.
Pokoik Hanki był istotnie niewygodny. Cały zaśmiecony pomię-

tymi papierami, wszędzie pełno kurzu i brudu. Na stole stała, od ty­
godni nie zmieniana woda i niedomyte szklanki. Na łóżku nawet poś­
cieli nie było. Pokojówka już spała, a więc przygotowaniem pokoju 
zajął się chłopak, który nie odznaczał się uprzejmością. Nie odpo­
wiadał na pytania, narzekał i z pasją rozkładał prześcieradła.

Hąnka nie traciła jednak humoru,

— Doskonale mi tu będzie — zapewniała Czesława. — Niech' 
pan pójdzie obejrzeć swój pokój, a potem proszę zajść jeszcze do 
mnie. Zjemy coś z moich zapasów i zaraz pójdziemy spać, gdyż oboje 
jesteśmy zmęczeni.

Za chwilę Czesław znalazł się Już w swoim pokoju. Urządzony 
był wyjątkowo elegancko. Widać było, że zniesiono tutaj najlepsze 
meble, jakie były w hotelu. Na środku stały dwa łóżka, a w rogu tap­
czan zasłany pościelą. — Tu byłoby Hance znacznie wygodniej — 
uśmiechnął się Czesław do własnych myśli. — W pierwszej chwili miał 
zamiar wrócić do niej i zaproponować zamianę, po namyśle jednak, 
odrzucił ten projekt. Pokój był zarezerwowany dla Komendy Miasta i 
w nocy mogli się zjawić jacyś czescy, czy rosyjscy oficerowie, a wtedy 
narażona byłaby na poważne przykrości.

Szybko umył się po podróży, a następnie zbiegł z powrotem 
na drugie piętro.

Gdy wszedł do pokoju zastał już stół nakryty. Na talerzach szyn­
ka, masło chleb, jakieś ciastka. Hanka przywitała go uśmiechem.

— Niech pan patrzy — zawołała trymfująco. — Wszystko ze 
sobą przywiozłam. Mam dwa noże, dwa widelce, dwie łyżeczki, dwie 
filiżanki... Niczego nie zapomniałam!

Czesław wyciągnął do niej rękę.
— Panno Hanko! — odezwał się serdecznym tonem. — 

Jest pani najmilszym towarzyszem! Jest pani taka dobra I kochana, że... 
że...

— Ze, co? — poddała.
— Ze. gdybym się nie bał... to wycałowałbym panią.
Dziewczyna pogroziła mu palcem.
— Oj. kapitanie!... niedobrze... Niech się pan przyzna? Ile razy 

mówił pan to samo innym dziewczętom?
— Ja?! — oburzył się. — W ostatnich czasach naprawdę żadnej!
Postawiła na stole termos z herbatą, następnie, mrużąc oczy, 

podeszła tuż. tuż do niego.
— A teraz mówić prawdę! — rozbawionym wzrokiem patrzył# 

mu w oczy — Ile pięknych pań i dziewcząt wzdycha i płacze po pań­
skim wyjeździć? Tylko nie kłamać!

Wobec powtórzenia numeracji odcinków powieści Nr 10, 20, 21, 23 I 25, 
zwracamy uwagę naszych Czytelników, zbierających odcinki, że dzisiej­
szy jest odcinkiem Nr 31, a nie 26.

(Dalszy ciąg nastąpij
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Charlie Chaplin
„Największy artysta — reżyser, b»L 

ezewik, geniusz” — oto tylko nie­
które określenia, Jakimi posługują się 
ludzie w ciągu ośk'.niego ćwierćwie­
cza mówiąc o Chaplinie.

Największy komik, a nawet więcej 
niż komik, bo nie tylko wykonawca, 
Jscz twórca humoru na najwyższym 
poziomie artystycznym Charlie Cha­
plin, jeżeli nie zasługuje na nazwę 
geniusza to w każdym razie przewyż­
sza największych z pośród najwybit­
niejszych artystów.

Jego filmy : „Światła wielkiego 
miasta", „Brzdąc", „Gorączka zło­
ta”, „Dyktator" przyprawiały o 
śmiech, łzy, radość i najszczersze 
współczucie miliony ludzi wszystkich 
stanów, krajów i pokoleń. Od pierw­
szej dużej litery skryptu do ostatnie 
r» zdjęcia w łilmie przez każdy gest, 
taniec i scenę film należał do Cha- 
plina. Twórca i wykonawca, reżyser 
i aktor, autor i ohoreograł Chaplin 
był jedynym twórcą każdego swoje­
go filmu.

Ośmiomilionowy Londyn rozrywał 
go i nosił na rękach, gdy w 19J1 ro­
ku przybył do swej rodzinnej metro­
polii (z biednego ulicznika milioner) 
na premierę swego największego ar- 
cydzłeła „Światła Wielkiego Miasta". 
Gdy lista gości i książąt, ministrów, 
pisarzy rosła z minuty na minutę, 
Chaplin podejmował kolacją... bied­
ne dzieci z południowego Londynu.

Ekscentryk, często histeryczny, czte 
rokrotnie żonaty Charlie Chaplin dał 
światu może bardziej, niż ktokolwiek 
inny, prawdziwy uśmiech. Nie lub.a- 
ny, wręcz znienawidzony przez 
swoich najbliższych wspołpracowni 
ków jako człowiek, z których wielu 
wyrzucał za drzwi, Chaplin był zaw­
sze uwielbiany jako artysta.

Premiera jego ostatniego filmu pod 
tytułem „Blask sławy" wyświetlona 
ostatnio w Londynie spotkała się jak 
wszystko co robił Chaplin naprze- 
mian z napaściami i pochwałami. 
Znowu krytykowany jako reżyser lub
autor, uwielbiany jest do dzisiaj 
ko artysta.

ja

Tysiące nazwisk wyszło i zeszło 
szpalt prasy w ciągu ostatnich 25

ze 
lat

Jak w kalejdoskopie pojawiały się i 
niknęły gwiazdy filmu i sceny, Naj- 
pewniejszą legitymacja wielkości ar- 
tysty Chaplina jest fakt, że podobnie 
jak 30 lat temu, tąk samo dzisiaj I- 
mię jego tkwi nadal w blasku sławy.

Dyktatorzy z zamiłowania
Dziennik 

zajmuje się 
wojskowych

WOJSKOWI
paryski ,,Le Monde” 
zagadnieniem udziału 
w polityce.

Oto świeżo dwu wojskowych u- 
chwyciło władzę w swoje ręce: 
Negib w Egipcie i gen. Ibanez w 
Chile Przeważnie wyżsi wojskowi, 
od pułkownika wzwyż .mają skłon­
ność do zamachów stanu; wyjątek 
stanowi chyba prezydent Kuby Ba­
tista .który był sierżantem, dziś zaś 
jest generałem i szefem rządu.

LUBiĄ Z A M A C I
A oto pis wcJskowYch, sprawują 

cych władzę w poszczególnych pań 
stwach

Trzeci geneiłhssimuscw: Stalin 
(Rosja) Franco (Hiszpa . a) i Czang 
Kai Szelc (Chiny m. .we).

Dwó. marszałków: Tito (Jugosla 
wia) i ' -aggram (Siam).

Dwu u generałów: Hodża (Al 
bania) m Peron (Argentyna',
Ibanez (ci le. Lope* (Portugalia), 
Koerne (Austria). Nebig (Egipt),

STANU

k(\cfk Tofnv'czL|
Przechowywanie okopowych ziemniaków buraków i tp.
Dobre przechowanie okoppwych

ziemniaków, buiaków i tp. zależy
głównie od stanu ich dojrzałości.
Do przechowania należy brać okopo 
we zupełnie dojrzale, inne usuwać.

Niektórym wyda je się, że im póź­
niej" zbiorą okopowe tym one będą 
trwabze i lepiej się przechowają. 
Nie jest to słuszne, gdyż później ze­
brane podlegają przemianom w skla 
dzie chemicznym i utracie części po­
żywnych. Ziemniaki zebrane za pó­
źno, nawet w czasie suszy, psują się 
łatwo. Już w ziemi, jeszcze nie wy­
kopane, za zynają pqnownie rosnąć 
(puszczają nowe pędy i formują no­
we kłęby), rubaczywieją j nierzadko 
gniją.

Nie można również brać do prze-
chowania roślin niedoji za’.fch, za
młodych, gdyż korzenie i kłęby ich 
zawierają dużo wody, a części po­
żywnych jest w nich jeszcze za ma­
ło i dlatego łatwiej się psują.

Okopowe przeznaczone do prze­
chowania powinny być suche, gdyż 
wilgotne szybko zagrzewają się, ple 
śnieją i zaczynają gnić. Chore , u- 
szkodzone i drobne należy odrazu 
przy kopaniu oddzielać, jako nic 
nadające się do przechowania.

Przy przechowywaniu okopowych 
bodajże najważniejszym jest zacho­
wać odpow iednią temperaturę, któ-

Lekarka została baronem
„Panna Elżbieta Sempill, 

szkocka z Alford donosi, że 
się odtąd panem Ewanem

lekarka 
nazywa
Sempill. 

Wszelkie formalności prawne są za­
łatwione”

Ogłoszenie powyższej treści uka­
zało się w „Kurierze z Aberdeen" i 
wzbudziło zrozumiałą sensację w 
całej W. Brytanii.Zwłaszcza, że ta 
przemiana odbiła się mocno na za- 

ikłanych stosunkach starego rodu 
arystokratycznego, Sempilliw. W 
rejestrze cywilnym poprawiono na 
mocy urzędowych stwierdzeń po­
trzebne dokumenty stwierdzając, iż 
druga córka 18-lego barona Sempill 
znanej szkockiej rodziny jest synem. 
Na nią też przechodzi rodzinny ty­
tuł barona.

Przedstawicielom prasy 40-letnia 
lekarka oświadczyła, iż przechodzi-

la duże trudności w życiu, bo już 
za miodu st'i'ierdzila, że nie jest ani 
chłopcem ani dziewczynką i z praw 
dziwą przykrością nosiła strój ko­
biecy. Jako lekarka zdawała sobie w 
pełni sprawę ze. swego sianu. Nie
poddała się jednak żadnćj operacji, 
ale stosowała długotrwale
lekarskie.

Bardzo długo nie chciala

zabiegi

wyja-
wić skutków tej kuracji ze wzglę­
du na rodziców, którzy byliby głę­
boko wsh ząśnięci tą prźemianą, mo 
gła to uczynić dopiero po ich śmier­
ci. Wiadomość o lej przemianie nie 
wywarła szczególnego wrażenia na 
jej najbliższym otoczeniu, bo od 
dłuższego czasu ubierała się po mę­
sku i paliła fajkę, zachowując się 
jak ńiężczyzna.

ra winna się wahać od plus 2 stopni 
do plus 8 .stopni C., w żadnym razie 
nie powinna spadać niżej „O” lub 
podnosić się wyżej 10 stopni, gdyż 
zarówno zmarznięcie jak i zagrza­
nie się powodują gnicie.

Biorąc pod uwagę warunki do­
brego przechowania okopowych 
przechowujemy je: w piwnicach, do 
łach lub kopcach, bacząc by wyżej 
podana temperatura była przestrze­
gana.

Piw nice powinny być dostatecznie 
przewietrzane, a okopowe składane, 
do nich w niezbyt grubych warst­
wach, najwyżej doT metra, lepiej 
cieńszą warstwą 50 do 60 cm.

Gorszym od piwnic jest przecho­
wywanie w dołach, gdyż przewa­
żnie zasypywane są okopowe w 
grubszej warstwie i mają utrudnio­
ne odparowywanie wilgoci. Poza 
tym do dołów często do-taje się wo­
da.

Najlepszym sposobem jest- prze­
chowywanie w kopcach. Kopce za­
kładamy na powierzchni ziemi, al­
bo też wpuszczamy je na 15 do 20 
cm. w ziemię, szerokie do 1.5 melra 
wysokie do i melra. Miejsce na ko 
pce powinno być suche i położone 
nieco w yżej, by woda deszczowa od 
pływała, a nie spływała do niego.

Ziemniaki zsypane w pryzmę, do­
kładnie i. równo ułożone przykry­
wa się warstwą suchej słomy, gru­
bości .30 cm., następnie przykrywa 
się ziemią, zaczynając od dołu na­
około kopca, na grubość 20 cm,- 
grzbiet kopca pozostawia się nie- 
przykryty dla odparowania wilgo­
ci; na wypadek deszczu przykrywa­
my grzbiet słomą lub daszkiem z 
desek. Po pewnym czasie, gdy zie­
mniaki się wypocą, przykrywamy 
kopiec drugą warstwą słomy lub 
nacią ziemniaczaną i dajemy na to 
grubszą warstwę ziemi 30 do 40 cm: 
końce grzbietu pozostawia się nie 
przykryte ziemią, aż do mrozów, 
zatkane wiechciami, dla sprawdza­
nia tempei atury.

Buraki, marchew i inne ckopmve 
przechowuje się w podoimy sposób 
jak ziemniaki, z tą różnicą, że w ko 
pcach zamiast pierwszej warstwy 
słomy, daje się warstwę liści bura­
czanych dla zabezpieczenia od za- 
nieczy-zczenia buraków ziemią, 
lub leź bezpośrednio przykrywa się 
ziemią. ‘ ।

Somoza (Nikaragua), Batesta (Ku­
ba) .Plastiras (Grecja). Selo (Syna:, 
Kim-Ir-Sen (Korea północna) i Od- 
rią (Peru).

Dwu puikowników: Guzman (Gua 
temala) i Magloire (Haiti).

Jeden podpułkownik: Osono (Sal 
vador).

Mogło by się wydaw’ac, że osią­
gnęli oni władzę dzięki swej elo­
kwencji i krasomówstwu. Jeśli się 
przestudiuje ich życiorysy nieraz bar 
dzo interesujące i awanturnicze, oka 
zuje się, że bynajmniej tak nie jest. 
Najlepiej poznaje ich się po ich 
sprzecznościach, przeciwieństwach. 
Większość z nich była uciskana .po 
padała w niełaskę, przeszła przez 
wiezienia. skazywana była na 
śmierć i doznawała wiele zawodów 
lecz uparcie urzeczywistniała swoje 
plany.

IDIa sprawiedliwości wypada wspo 
mnieć o dwóch żołnierzach o demo 
kratycznym usposobieniu. Jeden z 
nich — to generał Lopes .następca 
marszałka Carmeny, głowa republiki 
portugalskiej i prezydent republiki 
austriackiej .Koerner generał z cza­
sów Franciszka Józefa ,znanv socja 
lista i pacyfista .srodze prześladowa 
ny przez Hitlera.

A poza tym — najgroźniejszy ty­
ran i dvktator — Stalin . .kariere woj 
skowa” zrobił dopiero w czasie o- 
slatniej wojny.

W jednym z największych dzien­
ników sportowych świata, paryskiej 
„L'Equipe", świetny dziennikarz 
francuski, specjalista od zagadnień 
piłki nożnej, Gabriel Hanot, zajmuje 
się w siedmiu artykułach wkładem 
piłkarzy polskiego pochodzenia w 
francuskim piłkarstwie. Dziennik za­
mieszcza wymowny tytuł : „W 126 
klubach północnej Francji ponad 50 
procent graczy jest pochodzenia pol­
skiego” i podtytuł : „Z 617 piłkarzy 
zawodowych we Francji — 11 procent 
lo Polacy”.

Dziennik daje mały wstęp pisząc : 
„Nie biorąc pod uwagę setek a na­
wet tysięcy klubów amatorskich, nie 
ma prawie piłkarskiej drużyny za­
wodowej we Francji, reprezentacji 
regionalnej czy nawet drużyny naro­
dowej, w których nie trafiłoby się na 
nazwisko polskie. Trzeba przyznać, 
że od czasu, kiedy mieliśmy tutaj 
Dombickiego, Kowalczyka i Nowic­
kiego az do dzisiejszych czasów z 
Kopaczewskim, Biegańskim i Jani­
szewskim, udział Polaków w szere­
gach francuskich piłkarzy od 1925 r. 
jest bardzo wielki i zasługuje na 
przeprowadzenie ankiely.

Nasz współpracownik odwiedził Lo­
taryngię, przejechał przez północno- 
wschodnie strony Francji i zatrzymał 
się w zagłębiu węglowym w półno­
cy. Miał on możność przekonania się 
na miejscu w jaki sposob Polacy, sy­
nowie emigrantów przybyłych do 
Francji tutaj się zaaklimatyzowali 
i zżyli z piłką nożną”,

Hanot zaczyna swój pierwszy ar­
tykuł od opisu jak to w 1920 r. Frań-

NIEDŹWIEDZIE WIZYTY 
W KANADZIE

W miejscowości Timmins zjawił 
się na boisku szkolnym miejscowej 
szkoły olbrzymi niedźwiedź brunat­
ny, siejąc popłÓcli wśród bawiącej się 
tam młodzieży. Urzędnikowi miej­
skiemu udało się położyć niedźwie­
dzia jednym slrzałern z karabinu.

W Fort Fiances p. ,L Skibińska 
wracając do siebie do domu zastała 
w mieszkaniu niedźwiedzia węszą­
cego po mieszkaniu. Odważna ńle-

ŻOŁNIERZ SOWIECKI 
MORDUJE I RABUJE

W Deutsch Wagi am, w pobliżu 
Wiednia, pijany żołnierz sowiecki 
wtargnął w nocy do prywatnego 
mieszkania i zastrzeliwszy z pisto-.e- 
tu maszynowego właściciela i jego 
żonę, zrabował pieniądze i dokumen­
ty- i uciekł. I'u drudze wjiadł jednak 
w ręce patrolu sowieckiego. Dowód­
ca patrolu poszedł sprawdzić do 
mieszkania przebieg zajścia i tani 
odkrył trupy pomordowanych.

cja przyjęła tysiące robotników przy­
byłych z Polski, którzy pracowali na 
roli, w metalurgii czy też w kopal­
nictwie.

Piłka nożna, jako rozrywka, zaję­
ła odrazu jedno z pierwszych miejsc 
w życiu nowych emigrantów. Dzien­
nikarz franęuski stwierdza że jest to 
sport trudny i ciężki i mogą go upra­
wiać przede wszystkim ci, którzy 
przyzwyczajeni są do wysiłku i mo­
zołu a nawet do cierpień.

Pierwsi Polacy, przybyli do Fran­
cji bądź bezpośrednio z Polski bądź 
też z Westfalii, byli to przeważnie 
ludzie starsi, dopiero ich synowie u- 
rodzeni w Poznaniu, Gelsenkirchen, 
Blenod czy Garvin zaczęli uprawiać 
ten najbardziej popularny sport z ta­
kim zapałem i z takim powodzeniem, 
że dzisiaj w płn. Francji Polacy nie 
tylko dorównują graczom francus­
kim ale i przewyższają ich liczebnie. 
Nawet w środkowej Francji mamy 
dzisiaj cały szereg najlepszych gra­
czy polskich.

Do ilości Polacy dorzucili jakość. 
Na 617 graczy w francuskich klubach 
zawodowych ponad 70-ciu to Polacy. 
Stanowi lo 11 procent. Na 36 klubów 
w obu ligach zaledwie w 8 nie grają 
Polacy. Nie znaczy to jednak, że dru­
żyny te nigdy nie miały w swoich 
szeregach Polakow. W tegorocznym 
sezonie klubami tymi są : Nicea, Mar 
sylia, Rennes i St-Etienne w pierw­
szej lidze oraz Cannes, Grenoble, 
Lyon i paryski C.A.P. w drugiej.

(Pozwalamy sobie na male sprosto­
wanie : dzisiaj drugoligowy C.A.P. 
ma w swoich szeregach Polaka, jest 
nim Klemenczak. — Red.).

Hanot uważa dalej, że oznaką war­
tości Polaków jest takt, że na prze­
szło 70-ciu piłkarzy polskich tylko 
25-ciu gra w drugiej I dze, a reszta 
występuje w extra-klasie piłki fran­
cuskiej.

Następnie dziennikarz francuski pi­
sze, że jeżeli mówi się „Polak", to 
trzeba przez to rozumieć piłkarza, 
który w większości wypadków ma 
już obywatelstwo łrancuskie. Wymię-

Istnieją polskie banki, polskie 
zety, polskie kluby, polskie »,e* 
warzyszenia kulturalno-oświatowi 
Jednak lekcje języka polskiego odhy 
wają się w szkołach francuskich, * 
Polski Związek Piłki Nożnej, kt®ry 
ma swoją siedzibę w Lens, znajduF 
się w bardzo krytycznej sytuacji- 
tym roku związek ten najprawdop6 
dobniej nie będzie mógł organizować 
własnych mistrzostw. Trzeba dodać, 
że stało się to przede wszystkim dla 
tego, że kwestie polityczne zaczęV 
odgrywać zbyt dużą rolę w ty"1 
związku.

Mamy też wielu polskich treneró* 
i sędziów piłkarskich. W ten sposo 
problem polski urasta do wielkiej 
problemu sportowego i społecznego 
zasługuje na to, ażeby zatrzymać s'ł 
przy nim trochę dłużej.

Po tym wstępie dziennikarz fr,n 
cuski, który zwiedził Lotaryng',1 
przytacza zdania wielu działaczy 
sportowych ze wschodn. Francji ktc 
rzy tłumaczą udział Polaków. N*l 
więcej piłkarzy polskich jest *anv 
gdzie znajdują się kopalnie węg|a 
rudy żelaznej. Tak jest w depar** 
mencie Meurthe-Sud, gdzie jest 87 P1 
karzy polskich, 155 w Mozeli zach. 
188 w Mozeli wsch. i aż 323 : Meyl 
the-Nord, Mniej Polaków jest w *" 
parlamencie Meuse i w Wogezach 
bo razem tylko 32. W sumie daje 
828 graczy pochodzenia polskiego,

Z dostarczania francuskim 
doskonałych Polaków zasłyń? 
miejscowość Pien-’es, która wyda 
trzech doskonałych graczy : ci8°^ 
skiego, Brzeźniaka i Kowalsk ego. 
Piennes, które liczy 3.500 m'e,z*a. 
ców, mieszka 700 Polaków i 800 W 
chów, a w drużynie miejskiej n*e 
ani jednego Francuza.

Z kolei dziennikarz francuski udś* 
się do Burgundii i półn.-wsch. F'9 
cji. O jego wrażeniach stamtąd P 
damy w jednym z następnych nurd 
rów „Słowa"

wiasta nie przestraszyła me pro-
szonego gościa i poczęstowała go al­
koholem i miodem. Niedźwiedź wy­
sączywszy płyn .udał się w pobliskie 
zarosła i smacznie zasnął. Wtedy nie 
wiasta celnym strzałem zabiła go na 
miejscu.

STRASZNY V/YBUCH 
NA WĘGRZECH 

Według wiadomości nadęszłych 
Wiednia, .Wyleciała W powietrze

Z 
fa-

bryka amunicji położona około *20 
km. na północ od Budapesztu. Wy­
buch słyszano doskonałe w Buda­
peszcie. Wskutek wybuchu straciło 
życie 200 pracowników a drugie tyle 
zostało rannych. Dwa dni z rzędu nie 
było żadnej sanitarki w stolicy Wę­
gier. Przyczyny wybuchu dotychczas 
nie ustalono.

AUTOBUS WPADŁ W PRZEPAŚĆ
Z Constantine (pin. Afryka) dono­

szą, iż między miejscowościami Ta 
mentol i Dżjdżelii autobus prowadzę 
ny przez właściciela 1 wiozący 46 
podróżnych zjeżdżając ze stromej to­
ry, zaczął nagle zwiększać szybkość 
gdyż hąmolce wypowiedziały po­
słuszeństwo) W pewnej chwili samo­
chód zjechał z. drogi i wpadł w prze- 
]>asć. Wypadek przypłaciło życiem 
15 pasażerów, a 35 zostało ciężko ran 
nych.

niając 
którzy 
Hanot 
ważać 
wanie 
się z

nazwiska tych wszystkich, 
tego obywatelstwa nie mają, 
zastanawia się, czy można u- 
na korzystne takie zaadapto- 
graczy polskich i ich zżycie 
kolegami francuskimi. Jako

konkluzję podaje on, że Stany Zjed­
noczone w roku 1800 liczyły zaledwie 
2 milionów mieszkańców a dzisiaj 
dzięki emigrantom liczą 140 milio­
nów dodaje, że bynajmniej nie wy­
szło to im na złe.

A dalej pisze dosłownie : „Podczas 
kiedy na przykład robotnicy, którzy 
przybyli do nas z Afryki Północnej 
żyją w odosobnieniu, to Polacy przy­
zwyczajają się do życia wśród na­
szego narodu. W pin, Francji wciąż

DROBNE OGŁOSZENIA

POLSKIE 
KURSY TECHNICZNE

Z praktyką na miejscu 
i przez korespondencję 

Przyjmuje się zapisy nowyd1 
kandydatów na działy :

ELEKTRYCZNY, KRESLARSK' 
MECHANICZNO-SAMOCHODOWI

i radio-telewizyjny.
Nowa metoda nauczania praktY" 
cznego drogą koj-esixmdeni.l1- 
Wysyłka prospektów bezpła*1116

P. K. T., 423, rue de Lannoy
ROUBAIX (Nord) (<3)

łui‘jiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimiiiiiiiin|lllll|
Dowcipy s

SAMOLOT SPADŁ NA CMENTARZ

Dwusilnikowy samolot pasażerski 
zawadził o wieżę kościelną w pobli­
żu lotniska Croydon pod Londynem 
i spadł na cmentarz kościelny, sta­
jąc w płomieniach. Mimo wysiłków 
okolicznych mieszkańców i straży po­
żarnej pilot spalił się wraz z samo­
lotem.

KONIE WYŚCIGOWE 
SPALIŁY SIĘ

\V stajniach na turze wyścigowym 
w Belrnont, pod Nowym Jorkiem, wy­
buchł pożar, który szerzył się tak 
gwałtownie, że 22 koni wyścigowych 
spa.iło się w ciągu kilkunastu mi­
nut. 20 innych koni zdołano wycią­
gnąć, doznały jednak takich popa 
rżeń, że musiano je zastrzelić. Ko­
nie przedstawiały wartość kilkuset 
tysięcy dolarów.

Młody Polak, 21 lat, ojciec rodziny, 
niezdolny, po wypadku, do pracy na 
ryli, będący w ciężkiej sytuacji ma­
terialnej. poszukuje pracy w jakim­
kolwiek zawodzie. Umie prowadzić 
auto/ Zna dobrze język francuski i 
nięmiecki. Zgłoszenia kierować na a- 
dres Administracji pod Nr 58. (58)

z brodą 5
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ROZMOWA PAŃ

— .Tanka mi mówiła, że. ty J6J P, 
wiedziałaś to co ci powiedział* '

♦ Umiarkowany alkoholizm*
iŁódź motorowa osiaga

największym niebezpieczeństwem
82 km. na godzinę

Katastrofalny stan
290 km na godzinęzębów w Szwecji

na ślizgowcu
Mówięca księżka

udostępnić

mieszkańców

lud- Na pewnym kongresie dentys
miesz [ tów ustalono, że aby mieć

Gerant Diręcleur : Mr F.-J. Lhotaid

IMPniMLIilk J. H. P.

hyrsgęł

Według ostatniego spisu 
tiości Austria ma 6.933.000

49 proc, 
na wakacje

Travail execute 
par des ouvrierg 

eyudiques

w lipcu, 10 proc, we wrześniu i 
3 proc, w czerwcu. .

ludziom ociemniałym. 
** *

Francuzów wyjeżdża 
w sierpniu, 34 proc.

aentys- । zamierza w najbliższym czasie po- 
zdrowe 1 bić ten rekord.

Jedno z zasadniczych stwier­
dzeń międzynarodowego kongre 
su antyalkoholowego w Paryżu 
dotyczy groźnego niebezpieczeń­
stwa ze strony «chronicznego ma 
sowego alkoholizmu*. O ile «al- 
kohol izm ostry* ma objawy alar 
mujące, jest zwalczany i leczony, 
o tyle mało uwagi poświęca się 
skutkom stałego używania alkoho 
lu w cilościach umiarkowanych*, 
jak to jest zwyczajem szczególnie 
w krajach, produkujących wino, 
gdzie codzienne spożywanie al­
koholu należy do tradycyjnego 
odżywiania.

Ci «zimni alkoholicy* nie do­
puszczają się ekscesów, natomiast 
tą drogą odbywa się zatruwanie 
organizmu społecznego o skut­
kach powszechnych i obejmują­
cych całe pokolenia.

Austria ma 7 milionów

tańców, z których 1.766.000 źy- 
je w Wiedniu. Cudzoziemców 
jest 322.000. z tego Jugosłowian 
14.900, dalej ida Węgrzy — 
6.000; Czesi — 4.700; Polacy 
— 3.700 i Rumuni — 2.800. 
Prócz tego jest 48.000 bezpań­
stwowców.

zęby należy jeść codzieri ha śnia 
danie 30-50 gr. świeżo śrutowa­
nego zboża, rozmiękczonego w 
ciągu nocy, z dodatkiem nieco so 
ku cytrynowego i owoców.

Jeżeli recepta ta jest skutecz­
na — to dentyści podcinają ga­
łąź, na której siedzą.

W Szwajcarii zbudowano pierw 
szą pasażerską łódź motorową, o- 
siągającą 82 km na godzinę. Jęst 
lo łódź o długości 14 metrów, mo 
gąca pomieśęić 32 pasażerów. 
Łódź osiąga tę szybkość dzięki 
dwu skrzydłom nośnym w kształ­
cie litery V powodującym, iż przy 
dużej szybkości łódź unosi się i 
płynie na samej powierzchni wo­
dy. Motorówka Utrzymywać bę­
dzie reguląrną komunikację na 
Lago Maggiore w płn. Włoszech.

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro­
wadzanie dokumentów, wyiaz- 
dy U.S.A., Kanada, lid,, Inter­
wencje, sprawy sądowe 

ZAŁATWIA

AGENCE POLONAISE

ORMIANIN (z KAUKAZU) kawaler 
55 lat zamieszkały w Paryżu, posia­
dający interes i oszczędności pragnie 
zapoznać w celu matrymonialnym 
osobę lat 45-50 do prowadzenia domu 
i pomocy w interesie. Zgłoszenia do 
„Słowa Polskiego'’ pod „KAWALER

byś jej nie mówiła. , 0.
— Coż za idotka! Przecież jej 

wiedziałam, żeby nie mówiła co 
powiedziałam!

— A więc błagam cię, nie 
jej tego, że ja powiedziałam 
mówiła!

W PARLAMENCIE
Lady Astor, posłanka z

5T.

co o”ł

Labol,r
Farty, jest zawziętą przeciwnie2 
W. Churchilla. Pewnego dnia P°^_ 
czas ostrej wymiany zdań w FaI

pod kierów. WAWAK 
57, rue Faidherhe, 

Lille (Nord) .. Tęi.:

Jana 
67 

504-42
<36)

POSZUKUJĘ KUCHARKI, znającdj 
polską, i francuską kuchnię. Carte de 
travail i ..świadectwa wymagane. Zgła 
szać się Restaurant „Mon Plaisir”, 
8. rue Maubeuge, Paris (9). (Od 10.

menele Lady Astor
Churchilla:

— Gdyby pan był

zawołała d»

moim raę7el1-'

Sztuczne zęby wkrótce będą 
jedynym instrumentem do żucia 
ludności szwedzkiej — nie tylko 
podeszłej wiekiem. Obecnie 
wśród dwudziestoletnich — prze 
szło połowa używa protez górnych 
i dolnych. U osób w wieku 30- 
40 lat najwyżej 10 procent ma je 
szcze własne zęby, a ludzie z zu­
pełnie zdrowym uzębieniem nale 
żą do rzadkości.
Recepta na zdrowe zęby

Konstruktor angielski J. Cobb 
zbudował ślizgowiec motorowy o 
napędzie odrzutowym «Crusa- 
der», mogący rozwijać szybkość 
290 km na godzinę. Próby z no­
wą łodzią przeprowadzono na 
znacznym, 60 km długim jeziorze 
szkockim Loch Ness. Dotychczas© 
wy rekord światowy uzyskany 
przez Amerykanina S. Sayersa wy 
nosi 285 km na godzinę. Cobb

Prot. Delatfre, Francuz pracu­
jący na uniwersytecie Pensylwa­
nia, opracował aparat, przy porno 
cy którego tekst książki będzie 
można przekształcić na fale aku­
styczne i w ten najprostszy sposób

Dr J. M. Miller
NOWOCZESNY 

PORADNIK ZDROWIA

Praktyczny 
podręcznik medycyny 

dla wszystkich
Treść: Budowa i czynności cia 

la ludzkiego. Przyczyny chorób. 
Walka o zdrowie. Mątka i dziec­
ko. Walka z chorobą. Jak rozpo- 
znajemy chorobę. Jitk pomóc cho­
remu. Apteczka domowa. Choro­
by zakaźne. Choroby społeczne i 
zawodowe. Choroby narządu od- 
dtąh.owego i krążenia krwi. Cho­
roby narządu jainy brzusznej 1 
narządów rodnych. Choroby prze
miany materii, 
wnycłi, krwi i 
boru witamin, 
kości, i mięśni.

gruczołów dokre 
choroby z niedo- 
Choroby stawów. 
Choroby układu

Conj right by Opera ttnn<n

NARESZCIE 
TRAFIŁ

PAN FIOLEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

nerwowego i choroby umysłowe. 
Choroby skóry i tkanki podskór 
nej. Choroby oczu, nosa i ucha 
Nowotwory. Pierwsza pomoi w 
nagłych wypadkach.

Stron 311 dużego formatu. 
Cena fr. 850.

Dostarcza na zamówienie:

„L I B E L L A”
Składnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-l'lle, 12
Paris IV.

Metro:
Sully Morland albo Pont Marie.

(59)

(61)

R L A N D
PRO 67-16 
międzynarodowego 

(66)

słynna pieśniarka z Polski 
śpiewa co wieczór (oprócz poniedziałku) 

w znanym kabarecie

Zygmunt BE
12, Bld Haussmann Tel. 

na czele wielkiego programu
HERBATKA z tańcami o godz. 17-ej

podałabym panu zatrutą kawę.,--j 
— Gdyby pani była moją żonś, 

wypiłbym tę kawę bez namysłu 
odpalił spokojnie Churchill.do 12. i od 15. do 18.).

PRENUMERATA WE FRANCJI : Mies. 280 fr., kwart. 840 tr , polrocz, 1.600 fr-
Prenumeratorzy zagraniczni, p-acacy w. Francji we frankach francuskich —' 

wplacaja dodatkowe na koszty przesyłu. kwotę 106 tr. miesięcznie.

Wiera GRAN

CENNIK OGŁOSZEŃ. - Cena ogłoszenia w dziale ogbatzen wynosi — ** ,r’ 
trzykroti*'*za 1 cm >z rokosci i-go lamii. — Za ogłoszenie uowlorz-me bez zmian 

— -?o proc zmzki. — Za ogjnsenie Oowiorzom- *o najwc ej ściokroinie 
zn:zki — Ogłoszenia drobne - 130 fr nd wiersza.

ZA TKESC OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa cSłowa Polskiego*

— so proc-

rue salnt- 
Knap, Salzburg s. Maxglar Wohnsie 

Prenumerata : mieś. 3a S , Uwarl. «5 s.. polrocz 16° s’ " 
kksieiłiraat. Vuchi । i'e. 11,11

PÓŁNOCNA FRANCJA : DSP. Nord l Pa-
At.rn-e, Lille (Nuid)
<ił' ng Wei-fc-str 13/17

AUSTRIA : K
r. Gulab. 5-?.

A BELGIA Okrąg Limhurgia — H I. 
reg Liege - K Włodarczyk.

46,

m-te. 56 Ir belg , kwart. 166 tr. be'g . polroct 33. tr. belg. =gz.
Holandie : B GaJas, Sehorsinoleindraar s. Bieda, 
kwart s guld , polrocz. 15 guld. Egz. 15 centów
wic?. Av. Bernard, Apt
kwart 3,50 doi., poirocz 6,50 doi.
Siliiphorst -2 Posichekknnlc Ha 
kw»r*. 11 DM - SZWAJCARIA

Momreal. Que 1 
- NIEMCY Cz,

- KANADA 
Prenumerata 

. nrnnw-ki. 
Prenumerata

l. 2.25 fr «e|ś " ' 
: mieś 3 Suld" , 

: Dr. M S3nK*> , 
- mres. 1.« ’ I

i93) Qual^enll.l'l,c*t• i
: m.e«. 4 '

Chylewska, Rudenzwrg 6. Zurich U 'lR- F 
u fr. xzw po.tocz. 20 Ir szw. Egz. 0.10 fr.

«zw SZWECJA, NORWEGIA DANIA • R. Mirowski. Anguatan 6. Lund Prenu­
merata : mieś 5 kr , kwart. 14 kr., pobecz. 27 kr — w. BRYTANIA I IRLANDIA 
Dr M. I ru?z. 130. Earls Court Rd.. London S. W. 6 prenumerata ; mieś- 4 
kwart, L. 15 6. Egz 3 d.

Pod tymi adresami prosimy zwręcac sle w sprawie prenumeraty, kolporiard 
1 ocloszłn


